
W Y  DANII A  B

REDAKCJA:
Warszawa, Krak.Przedm. 71 
Redaktor naczelny 105-01 
Sekretarjat red . . 105-04 

„ nocna . 503-59

ADMINISTRACJA: 
Krak. Przedm.71 tei. 105-05,

I ł  I. r  < f r  t r l r s j ę c z c a  z ł. 4 S 0 ,  
a iy iiislza m 13.5&

p .ł .c ie.m •r'"' t l l H O  C O U Z I t l N t

l i p i e c  

' 7
PONIEDZIAŁEK 

ś w . C yrylla
Z Wschód it 3 i s i  5 Tt- 

Zachód « 19 57
R o k  IL N r. 183

ODWET NIEMIECKI
DALSZY TERROR W  NADRENJI

Berlin  6 lipca. Z Wiesbadenu dono­
szą, iż mimo wysiłków policji nie­
mieckiej nie udało się dotychczas zdła­
wić organizowanych przez żywioły 
łiac jonalistyczne niemieckie wykroczeń 
jprzeciwKo b. uczestnikom ruchu sepa­
ratystycznego w Nadrenji. Napady 
j  rabunki w ciągu powtórzyły się z; 
sdwojoną gwałtownością.

W piątek przed wieczorem sytua 
cja w mieście była do tego stop n i 
groźna, że policja z bronią w ręku mu 
Siała rozpraszać tłumy demonstran­
tów.

Miasto Wiesbaden, wyglądem swym 
przypomina obóz zbrojny. Na uli­
cach gęsto ustawione posterunki po1 i 
cyjne strzegą domów, w których miesz 
kają b. separatyści. Szereg separa 
tystów został przez tłum ciężko po­
bitych.

Do krwawego starcia doszło pod 
Wiesbadenem. W miejscowości Kie- 
^ipenheim demonstranci zablokować 
zagrodę jednego z separatystów, kt;- 
ry zabarykadował się w mieszkaniu 
fcwojem i zaczął ostrzeliwać atakują­
cych.

Napady na separatystów powtórzy 
ły się pozatem w miasteczku Baum 
holder, w Palatynacie. PAT.

macjami prasy francuskiej o treś.i 
rozmowy między ambasadorem nie­
mieckim von Hiieschem, a francuski..; 
ministrem Spraw Zagranicznych 
Eriandem biuro Wolffa stwierdza, że 
istotnie w czasie tej konferencji po­
ruszona została sprawa ostatnich w /  
kroczeń przeciwko b. członkom ruchu 
separatystycznego w Nadrenji.

Minister Briand wyraził ubolewa­
nie, że po normalnym i niezakłóconym 
niczem przebiegu ewakuacji doszło o- 
becnie do niemiłych zajść, mogących 
tylko wywołać wzburzenie opinji p i- 
blicznej. PAT.

Interwencja Brianda. 
B e r l i n .  — W związku z infor-

REPRESJE
za należenie do hittlerowców
B e r l i n ,  6 lipca. — B adeński 

m inister Kultury zaw iesił w  u- 
rzędow aniu kilku nauczycieli, bio­
rących  udział w  tw orzeniu  orga- 
nizacyj hittlerow skich. P rzec iw ­
ko oskarżonym  w drożono postę­
powanie dyscyplinarne. W  ogło­
szonym  dziś kom unikacie m inister 
zaznacza, iż w  przyszłośc i w sz y ­
scy urzędnicy  państw ow i na ob­
szarze Badenii, b iorący  w  jakiej­
kolwiek formie udział w  organi­
zacji h ittlerow skiej będą nie­
zw łocznie w ydalani ze służby 
Państw ow ej, bowiem  należenie 
do organizacji tej uw ażane będzie 
za w ykroczenie  przeciw ko p rze­
ł o m  o obow iązkach urzędni­
czych.
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Demonstracje antypolskie
W ybryki niepoczytalnych indyw i­

duów

L i p s k ,  dnia 2 lipca r. b. w  
[ godzinach wieczornych grupa 
kilkudziesięciu ludzi, jak się zda­
je kom unistów, urządziła dem on­
strację przed konsulatem polskim , 
praw dopodobnie w  związku z w y  
rokiem lwowskim  na kom unistów  
w znosząc okrzyki przeciw  Polsce  
„krwawemu rządowi faszystów  
skiemtt“ i M arszalkowi Piłsud  
skiemu. Demonstracja powtórzy  
la się w  krótkim przeciągu czasu  
dwukrotnie. W  czasie drugiej 
manifestach grupa demonstrują­
cych rzuciła pięć kamieni, które 
w ybiły szyb y  w  gabinecie kierów  
nika konsulatu, przyczem odła­
mek szyby zranił lekko urzędnika 
konsulatu.

N azaju trz  po dem onstrac jach  
zjaw ił się w  konsulacie s ta ro s ta  
okręgu dr. M arkus, k tóry  im ie­
niem rządu sask iego  w yraził ubo­
lew anie z pow odu zajść, zapew ­
niając, że będzie p rzeprow adzone 
energiczne śledztw o, o k tórego  
w yniku obiecał konsu la t zaw iado  
mić. Jednocześnie dr. M arkus 
ośw iadczył go tow ość pokrycia  po 
niesionych szkód.

L i 11 o, W  dniu 4 lipca o  godz  
11 w iecz. nieznani spraw cy zebra 
ni w  liczbie kilkudziesięciu osób  
przed konsulatem polskim w  Lii • 
Ie, pow ybiiali szy  w  lokalu konsu  
latu, rzucając kamieniami i kawał 
kami żelaza.

Obiektywni] ocena
„D ł e S t u n d e“ o konwencji

genewskiej
W  i e d eń, 6 lipca — „D i e 

S t u n d e“ om aw ia w  sposób ob­
iek tyw ny  pow ody, dla k tó rych
P olska nie m ogła p rzystąp ić  do 
konw encji genew skiej w  spraw ie 
zniesienia zakazów  przyw ozu.

Jakkolw iek konw encja posta ­
naw ia w  sposób obiek tyw ny  po­
w ody, dla k tó rych  P o lska nie 
m ogła p rzystąp ić  do konw encji 
genew skiej w  spraw ie zniesienia 
zakazów  przyw ozu.

Jakkolw iek konw encja ’ p o s ta ­
naw ia, że zarządzen ia  w e te ry n a ­
ry jne  nie m ogą m ieć ch arak te ru  
zam askow anego ograniczenia ko 
m unikacji, to jednak stosują po­
szczególne państw a  zakaz san i­
ta rn y  dla celów  w yłączn ie  go­
spodarczych  co przynosi uszczer 
bek polskiem u eksportow i rolni­
czemu.

K onw encja nie przew iduje w 
tym  w ypadku postępow ania  a r ­
bitrażow ego.

Co sie ty czy  Niemiec, to  w e j­
ście w  życie trak ta tu  handlow e­
go polsko - niem ieckiego nie po­
p raw iłoby  sy tuacji Polski.

P ozatem  m ają Niem cy i C ze­
chosłow acja na podstaw ie kon- 

.wencji u trzym ać w  m ocy zakaz 
p rzyw ozu  w ęgla, podczas gdy 
Po lska  b y łab y  obow iązana 
znieść w szy stk ie  zakazy  p rz y ­
w ozu. — Pol. Aj. Tel.

UNJA EUROPEJSKA
ODPOWIEDŹ AUSTRJI

urzeczywistnienie idei

Związek celny
M iędzy W ęgram i, Austrją i W ło­

chami
B u d a p e s z t ,  dniia 5 czerw ­

ca. W  czasie dyskusji w  łbie po- 
eł opozycyjny  G aal w ypow iedał 
się za utw orzeniem  zw iązku ce l­
nego W ęg ier z A ustrją  i W ło ch a­
mi.

Wiedeń, 6 lipca. Na posiedzeniu Re­
misji Głównej przedłożył kanclerz 
Shober odpowiedź rządu austrjack-e- 
go na notę Brianda w sprawie unji 
europejskiej.

Po przemówieniu kanclerza zabrali 
głos: socjal - demokrata Bauer, chrza 
ścijańsko - socjalni posłowie Drexc,l 
i Streruwitz, a nadto wszechnieniiec 
Waber. Nota austrjacka wręczona bę 
dzie Briandowi przez posła austriac­
kiego w Paryżu. Ponadto wręczy ią 
kanclerz Schober posłowi francuskie­
mu w Wiedniu. Tekst noty austrjac 
kiej będzie ogłoszony po doręczeniu J 
Briandowi.

Według „Neue Freie Presse“ po­
wita nota austrjacka życzliwie ini­
cjatywę Brianda i oświadczy zasadni 
czo gotowość rządu austrjackiego dc 
bliższego omówienia propozycji Brinn 
da. Zarazem zaznaczy jednak nota au­
strjacka, że od rozwoju politycznego 
i gospodarczego w Europie zależeć 
będzie kwestja, w jakiej formie moż-

P m w a g a  Nankinu
Bliski koniec w ojny dom owej 

w  Chinach.
L o n d y n .  — Reuter donosi z 

Liu - Ho w prowincji Homan: Czang- 
Kai - Czek, głównodowodzący arm.ą 
i szef rządu nankińskiego, udzielił

liwe będzie 
Prianda.

W kołach dyplomatycznych sądzą, 
że większość państw europejskich 
wyśle wkrótce odpowiedzi swoje na 
memorjał Brianda. Zasadniczo od­
mownie nie odpowie przypuszczalni* 
żadne państwo. PAT.

Odpowiedź Niemiec.
Berlin 6 lipca. Dziś przed p o łu d n ik
prezydent Hindenburg przyjął kan­
clerza Rzeszy Brueninga, który złożył 
mu obszerne relacje o sytuacji wew­
nętrzne- - politycznej.

Bezpośrednio po wizycie kancle­
rza gabinet Rzeszy zebrał się na po­
siedzenie, na którem minister Spraw 
Zagranicznych Curtius zreferował 
szezgółowo projekt odpowiedzi niemiec 
kiej na memorjał paneuropejska 
Brianda. Dyskusję nad odpowiedzią 
niemiecką odroczono do posiedzenia 
wtorkowego.

I I

Jak wynika z ulotek pisanych  
m am ą polszczyzną i rozrzucanych  
pom iędzy ludnością polską m ia­
sta Lille napad ten był pierwotnie 
przygotow any na dzień 22 czer­
w ca, lecz w idocznie w obec braku 
w iększego zainteresowania został 
odłożony *

AUT0KEFALJA
Cerkwi Praw osław nej na 

W ęgrzech

B u d a p e s z t ,  6 lipca. — Do 
Izby w p ły n ą ł w niosek o u tw orze  
nie w ładz  naczelnych o raz  o w y ­
danie u s taw y  o utw orzeniu  w ę-

  "H gierskiego autokefalicznego grec-
Fabryka Pjanip wfVlsę» ko - w schodniego kościoła, k tó- 

i ry  m iałby te  sam o p raw a i p rz y ­
wileje co inne kościoły,

7 —

DZIEŃ POLITYCZNY
ZA P R O SZE N IE  N A U R O C Z Y ­

S T O Ś C I K O RO N A C YJN E .
Jeszcze w  bieżącym  m iesiącu 

w ysto so w an e  ma być zap rosze­
nie do R ządu Polskiego na u ro ­
czystości koronacyjne króla Ru­
munii K arola II. K oronacja odbę­
dzie się w  m ieście koronacji k ró ­
lów  rum uńskich Alba Julja oko­
ło 15-go w rześn ia  r. b.

P R Z E C IW  K O M U NISTO M .
Do w iadom ości w ładz bezpie­

czeństw a doszło o p rzygo tow a­
niach kom unistów  na dzień 13 lip 
ca, k tó ry  proklam ow any został 
p rzez K om itern, jako „dzień an ty  
faszystow ski i an ty m ilita ry stycz- 
n y ”.

W ydane zostaną zarządzen ia  
uniem ożliw iające jakiekolw iek wy 
stąpienia antypaństw ow e. 
SP R O ST O W A N IE  M. S. W OJSK.

Ministerstwo Spraw Wojskowych 
komunikuje: „Odezwy Komitetu Flo 
ty Narodowej są przez wielu obywa­
teli rozumiane w ten sposób, że zeb>-a 
ne fundusze idą w znacznym stopniu 
również na cele rozwoju marynarki 
wojennej. Kierownictwo Marynarki 
Wojennej stwierdza, że statut Komi­
tetu Floty Narodowej nie przewidu­
je zbierania funduszów na cele ma­
rynarki wojennej i wszystkie zebrane 
pieniądze idą wyłącznie na cele, zwią 
zane z rozwojem marynarki handlo­
wej".

wywiadu korespondentowi Reutera, 
w którym zaprzeczył pogłoskom, ja­
koby został ostatnio ranny. Czang - 
Kai - Czek dodał, iż, wedle ostatnich 
wiadomości z frontu, wojska Sziu - 
Ju - Sana są otoczone przez wojska 
nankińskie, które zadały im ciężkie 
straty i wzięły tysiące jeńców. Akcja 
przeciwrządowa słabnie. Naszym ca­
lem — mówił Czang - Kai - Czek — 
nie jest zdobywanie terenów, lecz o- 
słabienie przeciwnika. Już teraz, od 
chwili rozpoczęcia wojny, siły jego 
zmniejszyły się o K. Otrzymaliśmy 
nadto wiadomość donoszącą, że woj­
ska Poi - Szunga i Czang - Fa - 
Hwai, w południowej części Homan. 
zostały rozbrojone. Wojska nasze są 
dostatecznie silne aby pokonać prze- 
c-.wnika. Wojna potrwa conajwyżei 
jeszcze jeden miesiąc. Kończąc w r. 
w iad, Czang - Kai - Czek podkreśl ł, 
że wojna była konieczna dla przepro­
wadzenia unifikacji Chin.

POD „SILNĄ RĘKĄ
W ojewoda Grażyński nieudolnie

naśladuje Marsz. Piłsudskiego
B e r l i n ,  6 lipca (tel.). — Z po­

wodu zaniknięcia sesji Sejmu ślą­
skiego „ G e r m a n  Ia“ w ystępuje  
z ostrą krytyką metod postępo­
wania w ojew ody Grażyskiego. 
który od chwili objęcia sw ego  
urzędu stara się naśladować me­
tody Marsz. Piłsudskiego, lecz  
czyni to bardzo nieudolnie, czego  
dowodem obecne wrzenie na Ślą­
sku nawet wśród ludności pol­
skiej.

Zadanie w ojew ody Grażyńskie­
go, by Sejm śląski przyjął en bloc 
projekt budżetu, który został prze 
słany do w ładz warszawskich do 
zatwierdzenia, odbiera Sejmowi 
jego zasadnicze prawo 1 godzi w  
istotę autonomii Śląska.

Mimo jaknajdalej idącej ustępli­
w ości bloku niemieckiego i poL 
skich partyj opozycyjnych, które 
gotow e b y ły  dać wojew odzie ab­
solutorium za okres bezsejm owy, 
wojewoda Grażyński z dekretem  
zamykającym sesję sejmową w  
kieszeni, nie chciał się tern zado­
wolić na konwencie senjorów.

Grozi to bardzo poważneml po­
wikłaniami w  najbliższej przysz­
łości.

Ciasnienie 3 klasy już w czwartek!!! i
Szanse wzbogacenia się niebywałe!!! j

Co drugi los w ygryw a  i
Ogólna suma wygranych i

z ł .  3 2  M i& jo n y
Wzywamy wszystkich obywateli do kupna szcz' 
losów. Jedyna najstarsza, największa i najszcz... 

kolektura w Polsce
E. L i c h t e s t e i n  i S - k a
W arszaw a, canłrala kolaktury. M arszałkowska 146 
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 ̂ y

PRUSKIE ŚWIĘCENIU ZW RO TU  Na u k l NJI.

Niemcy, zm ierzający  w szelk ie- R ozruchy te trw a ły  jeszwze w u- Napoleona i to  gran icę dotąd 
mi sposobam i ku likw idacji sku t- biegtą sobotę. P on iew aż isto tn i n iezabezpieczoną należycie. A 
ków  w ojny  św iatow ej, k tó rą  w . separa ty śc i, dobrze obeznani ze Niemcy, rzekom o rozbrojone, w y 
celach zaborczych  rozpętali, a zw yczajam i pruskiem i, oddaw na dają na w ojsko w  rzeczyw istośc i 
k tó rą  z hańbą p rzegrali — osią- już przenieśli się do Francji i in- w ięcej, niźli p rzed  w ojną i m arzą
gnęli jeden z bardzo w ażnych  nych krajów, ofiarami batbarzyń  
punktów  sw ego program u. Dzlę- s tw a  m otlochu padają ludzie ty l-

o odwecie.
T eraz  w yobraźm y sobie, po

ki zaciem nieniu um ysfów  n ie k tó -’ko pom aw iani o u trzym yw an ie  tern, co zaszło  w  Moguncji, że 
rych  m ężów  stanu w  obozie dobrych stosunków  z w ła d z a m i, stopa niem iecka na chwilę cho- 
zw ycięsk iej koalicji — N adrenja okupacyjnem i. c iażby stan ę ła  na ziem iach Rze-
przed  terminem, w yznaczonym  E kscesy  nadreńskie  b y ły  zresz  czypospolitej, odzyskanych  p rzez 
w  T rak tac ie  W ersalskim , z w r ó - ! ^  p rzew idyw ane p rzez okupan- nas z m ocy T rak ta tu  W ersalsk ie

P rzegląd  p ra sy

eona zosta ła  zw yciężonym . Niem 
cy  m ają już w olne ręce na z a ­
chodzie i mogą p rzystąp ić  sw o­
bodnie do trudniejszej nieco gry, 
rzekom o pokojow ej, o „rew izję 
granic na W schodzie*1, czyli o 
ponow ny zabór p ras ta ry ch  ziem 
polskich z dostępem  naszym  do 
morza,

W ojna św iatow a, jak się oka­
zało, nie doprow adziła  do p rzy ­
tom ności m iiiia rystów  i nacjona­
listów  niem ieckich. Niemcy, tak

tów. P rze to  N iem cy podp isa ły  w  
H adze układ am nesty jny  i zobo­
w iązały  się do ochrony  ży c ia  i

go. B y ły b y  już na w idow ni nie 
pogrom y sep ara ty stó w , ale w y ­
raźne, bezlitosne tępienie ludno-

m ienia t. zw . sep a ra ty s tó w . Jak  ści polskiej jak w  G dańsku za 
się w y w iąza ły  z tego m iędzyna- [ k rzyżack ich  czasów .

Niem cy mogą być  jednak spo­
kojni. Nigdy i żaden rząd  polski 
nie będzie z nikim rozm aw iać o 
„poprawieniu** g ran icy  naszej z 
R zeszą. Taki rząd  zm ieciony zo­
s ta łb y  w  ciągu 24 godzin. A no-

w łasność.
„Pokojow i poprawiacze*' g ra

rodow ego zobow iązania — w idzi 
te raz  ca ły  św iat. U kład haski w i 
docznie pow iększy ł liczbę „św ist 
ków  papieru**.

N aw iasem  w arto  zaznaczyć, 
ze i dzisiejsze Niem cy nie są tak
narodow o i państw ow o  skonsoli- w a w ojna rozpętana  p rzez B er-
w ane, jakby  to w y d aw ać  się mo* lin m ożeby doprow adziła  do

sam o, jak w  r. 1914, dyszą  chę- £ ,0< że i w  B aw arji i prow incjach ostatn iej nędzy całą  Europę, ale
cią ro zszerzenai sw ych  posiad ło- południow ych hegem onja p ruska  m usiałby  ją skończyć now y G run-
ści kosztem  sąsiadów  i nienaw i- 1 P i s k i e  obyczaje  nie budzą za- w ald. po k tó rym  na w ieki caie
śclą zoologiczną do nich. j chw ytu  i że sep ara ty zm  nadreń- j odechciałoby się Niemcom w iecz

T ra k ta t W ersalsk i o k tó rym  ski’ 0 ile ,stn ie ê ’ ma sw e ź ródła nego m ącenia pokoju w  św iecie
nie m ogą m yśleć spokojnie w e- W reeakcji P ^ c i w  m etodom  p r u ! i zn ik łyby  ich ap e ty ty  na cudzą
dług N iem ców w inien być obaio- skim 1 Pruskiem u Praw u P * ści-
ny, chociażby w  drodze rozpę- Ten odłam  francuskiego spo
tan ia  now ej burzy  w ojennej. łeczeństw a, k tó ry  p a rł dc znie- nicT Polskiej pow inm by o tej 

C h arak te r dzisiejszych Niemiec sienia okupacji w  N adrenii, w m a- 
i ich stosunek do u ro czy sty ch  zo w ia tec w  siebie, iż Niemcy, kie- 
bow iązań m iędzynarodow ych row ane przez P rusaków , mogą 
podkreśliły  m ocno ostatn ie w y - być  dobrym i sąsiadam i Francji, 
padki w  N adrenji. Zaledw ie sze- a n aw et jej przyjaciółm i, — mo- 
regi w ojsk francuskich opuściły  że sobie dziś, po oddaniu M ogun- 
te ren y  okupacyjne — Niem cy cji, k lucza Renu i po pogrom ach 
chw ilę p rzyw rócen ia  pełni sw ej  ̂ sep a ra ty s tó w  — porozm yślać na 
suw erenności nad Renem  uczci- tem at: co czeka Francję w  p rzy - 
Ii po sw ojem u, w ed ług  pruskiej szłości i jak się zm arnow ało  
tradycji, sięgającej w  głąb  w ie- strasz liw ą ofiarę m ilionów m ło- 
ków . O to w  M oguncji, W iesba- dych istnień lduzkich, złożoną na 
denie i innych m iastach w net roz o łtarzu  obrony  i bezpieczeństw a 
poczęły  się pogrom y sep a ra ty - O jczyzny. S y tuacja  jest, bowiem , 
stów  nadreńskich . Pobito  do w yraźna . F rancja  ma znow u naj- 
k rw i m nóstw o obyw ateli, rab o -1 go rszą  gran icę z Niemcami, na- 
w ano i niszczono ich mienie. , rzuconej w  r. 1815, po upadku

BILANS RODZI OCENĘ■ I
„ G a z e t a  W a r s  z ”, p o -' 

szukując form uły  stosunku do o- 
bozu sanacyjnego, oświadcza 
(dość zresz tą  niespodziewanie!), 
że ostatecznie zam ach m ajowy 
historycznie  dałby się straw ić, 
gdyby był przyniósł jakieś pozy­
tyw ne konsekw encje. Boć osta­
tecznie „zam achy stanu- nie są 
rzeczą now ą” :

I C eza r  i N apoleon d o szli

Tu je s t najslaosza jego strona.
„Oburzenie moralne” pism  

konserw atyw nych  i ,,sanacyj­
n ych ", w ynikające rzekom o t  
chęci obrony pow agi urzędu  
G łow y Państw a, nabiera cech 
śm iesznego cynizm u, jeże li 
k toś przypom ni, że  przecie  
drugi P rezyd en t R zeczypospo  
litej ustąpił w maju r. 1V26~- 
nie z  w łasnej woli.
Podkreślm y tu zresztą, że wtfc 

góle położenie Prezydentów  pol-
do w ła d zy  droga nielegalna, la s jjjc h jest nacechowane tragizi 
miąć prawo i usuwając in s ty tu  m eni: pierw szy został zamordon 
cje państw ow e, k tó re  zasta li■ wany> drugi padł ofiarą zamachu 
Lecz uczynili to m aiac jasr.a majow eg0) obecnie trzeci jest pod 
św iadom ość tego, czego  chcą, 0gnjem ataku  opozycji. C zyż nie 
na m iejsce zburzonych , posta- dowodzi to w szystko, że państwo 
wili n o w y . porządek praw ny, Pagze trwa od lat w hazardowym  
przestrzega li, by  go szanow a- j groźnym  fermencie? 
no, a w  ram ach tego now ego
porządku  dali państw om , któ- SŁUSZNE POUCZENIE.
rem i rządzili, ko d eksy , poprą-\ ...........................
w ę stosunków  gospodarczych , 1 Kowlu m iały niedawno miej
zw yc ięstw a  i ro zszerzen ie  te ry  sce .p P ^ kl e bójki m iędzy źyda-
torjów... Zło uczynione zlania  1 Polakami- w yw oła li zajścia
niem  praw a w ynagrodzili sow i jednak prasa żydow ska
cie dziełam i, k tóre  w sław iły  J ^ o f i l s k a  podniosła bezczelne
n ie ty lko  ich , lecz da ły  po tęgę  [aruni ° - • Pogrom ach. „ G a z e t a

P o l s k a ' 1 podaje w obec tego
w yczerp u jący  opis zajść (aresz-

„ , . tow anych  było  3 chrześcijan i 7
po krw a w ym  zam achu ma- żydów )r przyczem  słusznie zau_

jo w ym  m e sta ło  się m c, coby  w aża że

Prasa żydow sko  * podnosi 
gw ałt w takich  w ypadkach  i 
m ijając się ze  stanem  ia k ty c z  
nytn , naraża się na podejrze­
nie, że  sta je  w  obronie n ie ty le

ich o jczyznom . 
N atom iast w Polsce

m ożliw ości nie zapom inać.
_________  L. R-ski.

W w yfcor^i t n ’<tntsi
Zwrot archiwaljów polskich,
1 W  tych  dniach nadszed ł z Mo 

skw y w ysłany  p rzez delegację 
polską w  M ieszanej Komisji Spe­
cjalnej pod adresem  E kspozytury

m ogło go uspraw iedliw ić i zro  
bić zeń  począ tek  now ego okre  
su  iv życ iu  narodu.

r‘Na podstaw ie bilansu re ­
zultatów  opinia surow o osądza 
coup d 'c ta t, jako też m^żMwość ie 
go pow tórzenia lub rozszerzenia  

G dy . . G a z e t a  W a r s  z.” 
daje w ten sposób pośrednio do

rów nych  praw  ludności żyd ó w  
skiej, lecz p rzyw ile ju  ż y d o w ­
skiego.

Żydzi powinni m ieć poczuciezrozum ienia, że nie sam a idea za 
machu była zła, lecz p rzedew szy- *aktu i um iaru : bo jeśli będą
stkiem  jego wyniki, to w arto  Przy  każdej okazji szarpać  do- 
w skazać, że w łaśnie obecnie rzu- kre imię Polski, to nic dla nich 
eona została  m yśl pociągnięcia y- te S° dobrego nie w yjdzie, 
przed sąd spraw ców  zam achu ma A tym czasem , jak o tem spo- 
jow ego — z oskarżeniem  o zbrod kojnie ale m ocno pisze „K u r j e r
nię stanu.

. R o b o t n i k ”
Delegacji w W arszaw ie, drugi nV organ), kom entując sanacy jną 
tran sp o rt archiw aljów , wyw iezio- k ry ty k ę  wobec uchw al kongresu boi czego.

W a r s  z .“, syjonizm  podnieca 
(socjn!ń-'tvcz- m asy  żydow skie  w  Polsce, kul­

t y w u j '’ ducha ag resyw nego  i za

nych w czasie wielkiej w ojny krakow skiego 
w głąb Rosji i rew indykow anych m ajowem u, że

w y ty k a  obozowi

na podstaw ie artyku łu  XI T ra k ta ­
tu R yskiego

T ran sp o rt ten obejm uje . ak ta  j 
b. Izb Skarbow ych Łom żyńskiej 
i Płockiej i różne kategorje  a k ­
tów  z tery to riu m  b. gub. G ro­
dzieńskiej.

to rozdzieranie s za t” robi 
w rażenie głęboko nieszczere. 
G rzech pierw orodny bowiem  
„pom ajowego” sy s tem u  rządze  
nin polega na r ze c zy  bardzo

N iem asz ju ż  żadnego sy s te  
m a tycznego  oddziaływ ania  wy 
chow aw czego , w skazującego  
drogi rozw oju , zharm onizow a­
ne z  dążeniam i ogrom nej więk  
szóści narodu polskiego.

Takie m etody  niczem  dobrem
prostej: sy s tem  nie zd o b y ł wfa  nie pachną. To należy w y raźn ie  
d z y  w drodze legalnej. pow iedzieć..

JÓZEF WATRA - PRZEW ŁOCKI.

M  E  X  ■ C  A  N  A
(W SPÓŁCZESNA P O W IE ŚĆ  MEKSYKAŃSKA).

— W ydaj, senorito , sw oich w spólników , a puścim y 
cię wolno — rzeki starzec , usiłując nadać sw ojem u gło­
sow i ton ojcow skiej łagodności.

M łoda kobieta milczała.
— W iem, że cię obałam ucono i oszukano — cią­

gnął gubernato r — więc się przyznaj.... Szoda tw oich 
m łodych lat i tw ojej urody.

A w idząc upór Juan ity ,zaczął jej grozić.
— Jeżeli będziesz m ilczeć, pam iętaj, iż m am y spo­

soby  o tw ieran ia  u st?  Gdy i to nie pom oże, m am y 
stryczek!...

— Nie groź mi, senor, bo w iesz, że się nie boję! — 
odparła  dumnie. — Jestem  córką żo łn ierza, a nadem ną 
jest Bóg!...

G ubernato r drzącem i ze starośc i rękam i zeb ra ł pa­
p ie ry  ze stolika i w yszedł.

O dprow adzono ją do celi. T rzeciego dnia po p rze­
słuchach, zjaw ił się u niej dozorca, w cześniej aniżeli za ­
zw yczaj i p rzyn iósł dw a duże m elony, św ieżo w idać 
zerw ane, położył je pod drzw iam i i nie rzek łszy  ni sło ­
w a, w y szed ł z celi.

Zdziw iło ją to. Podniosła  m elony, ab y  je położyć 
na zydlu. O kazało  się, że jeden by ł cały , drugi zaś roz­
krojony na dw ie części. Z rozkrojonego m elona, a ty lko 
spiętego cienkim patykiem , w yp ad ła  b ia ła  k a rtk a  papie­
ru.

M łoda kobieta podniosła ją szybko  i podeszła  ku 
oknu, gdzie by ło  jaśniej. Serce jej biło, jak p tak  trz e ­
pocący skrzydłam i. L ist by ł dla niej. P isa ł go s ta ry  
Miguel.

„D roga senorito! Jestem  w  O axaca z moim ku­
m em  Cziczinkiem  i od m iesiąca siarnm y się znaleść spo­
sób osw obodzenia cię. S enor G uerero  jest u bram  te ­
go m iasta  i lada dzień je zdobędzie. M am y nadzieję, 
że przedtem  jeszcze w ydostan iem y  cię z tej katorgi. 
D ozorca jest przekupiony. W szystko  m am y p rzy g o to ­
w ane i jutro dam y znak — Miguel.** '

Juan ita  pad ła  na kolana i Izy radości sp ływ ały  jej 
po tw arzy .

Bogu niech będą dzięki! Nie zapom niał o inn ie ' 

R ozdział XI
W  pulgw erji stojącej p rzy  trakcie  w iodącym  z O ax- 

aca do E tla  było dgiś w esoło. B rzęk  g ita r i m andolin 
m ieszał się z okrzykam i w  jakiś n iesam ow ity  chaos. 
G łów na izba szynkow ni b y ła  pełna. Na szerokich  ła ­
w ach ustaw ionych  pod ścianam i siedzia ły  szeregi w ą ­
sa tych  żołdaków , roześm ianych, radosnych , zlanych po­
tem  i p raw ie  zupełnie pijanych. Pośród  nich uw ijały 
się drobne, silnie um alow ane postacie senorit.

Na niskim podw yższeniu  siedziało czterech  g ita ­
rzy s tó w  i trzech  m andolinistów . Tuż obok, p rzylepił 
się do e s tra d y  m aleńki cza rn y  człow ieczek i do tak tu  
bił w  tam borino  jak opętaniec, a oczy g o rza ły  mu ja­
kim ś n iezdrow ym  pijackim  ogniem.

Za długim , brudnym  szynkw asem  s ta ł opasły  w ła ś ­
ciciel tego lokalu, rozradow any , spocony, ale ochotny 
l sk o ry  do usług.

T ania go rzałka , fabryk/aw ana p rym ityw nym  sposo­
bem  z soku ag aw y  i jeszcze tań szy  cienkusz, zw any  
szum nie w inem , p ły n ę ły  dziś szerokim  strum ieniem

w  g ard ła  żo łn ierzy  porucznika Juareza, k tó ry  się tu  
dziś za trzy m ał na odpoczynek po zw ycięstw ie, jakie 
odniósł nad m ałym  oddziałem  pow stańców , zb łąkanych  
w idocznie w  tych  stronach.

Na rozkaz oficera urządzono zabaw ę w  pulgw erji, 
spędziw szy  spory  zastęp  dziew cząt lekkiego p row adze­
nia się. R eszty  to w a rz y s tw a  dopełniali nałogow i pija­
cy i pospolici w łóczędzy , rek ru tu jący  się z pośród me­
ty só w  i Indjan, koczujących po całym  kraju.

P orucznik  Juarez  pil dziś w iele, a pił z radości, 
gdyż udało mu się po raz p ierw szy  w  tej wojnie dom o­
w ej rozbić m ały  oddział pow stańców  i zarobić na m ia­
no zw ycięscy . Jak  b arw ne kw ia ty  m igały  się przed 
jego oczym a stro jne dziew częta,przegięte lubieżnie w  pc 
zach tanecznych  i w ab iły  go uo siebie rozpalonem l,
czarnem i oczym a. Izba by ła  pełna dym u ty toniow ego
i ckliw ych w yziew ów , pom ieszanych z zapachem  w ina
i piilque“.

— Pijcie chłopcy! — w rzasn ą ł porucznik. — Na po­
hybel w odzow i pow stańców !

— Na pohybel! — ry k n ę ła  zb ieran ina ludzka.
— N asze jest dziś i nasze jest jutro! —w oła ł Ju­

a rez  op arty  o szynkw as i k iw ał się jak w ahadło  zegara.
— M uzyka! grać!
G w ar panujący w  izbie w zm agał się coraz bardziej. 

Jakiś piskliw y, kobiecy głos począł w ołać:
— T aran te la! ta ran te ia!
— Si! Si! — rozległo się dokoła.
G itarzyści skinęli głow am i — po chwili rozleg ły  

się niesam ow ite, u ryw ane, w ściek łe  ako rdy  taran teli. 
Na środek  szynkow ni w y sk o czy ła  m łoda i piękna tan­
cerka, ub rana  w  ponsow ą suknię,z szerokietn i fal- 
banam i.

(c. d. n.)
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Aktualność katolicka
O RZETELNĄ PRASL KATOLICKA.

Obrazki z życia
PSYCFiuZA NIEPŁACENIA.

Jest to choroba najbardziej
i „w idoczna". D olegliw ość w yb it-

Nikt z nas naogół nie zap rze- taką  klęskę katolicyzm ow i fran -i Tylko dziennik całkow icie i nie w spółczesna i aktualna, a 
oza po trzeby  istnienia dziennika - cuskiemu. bezkom prom isow o służący  idei ka p rzy tem  bolączka pow szechna i

)katolickiego. H asła jego stw orze-; I u nas los Kościoła będzie z%- tolickiej, k tórej nie zdradzi dla dotkliw a. a
nia  rozbrzm iew ały  na różnych  w sze niepew ny i zagrożony, je ś l i1 żadnych  in teresów  — m oże spel-j Od czego się zaczęła , kiedy,

jak — dokładnie nikt nie parnię-
---------------   —•' ‘ ~---^ ---  ^ » ny i Jtou Z,ćtUllyCil 1U LC1

Z jazdach i K ongresach katolic- nie stw orzym y dzisiaj potężnej nić swe zadanie.
•kich

N iestety, w  prakcyce tego  h a ­
sła nie realizu jem y jak  należy.

, N ietylko szeroki ogół. ale i 
cześć elity  katolickiej nie rozu­

mne doniosłej roli p ra sy  katolic­
kiej. I s tąd  płynie sm utna obojęt­
ność d la poczynań w tej spraw ie.

A przecież w dzisiejszych w a- 
: runkach dziennik sta? się n a jb a r­
dziej rozpow szechn ione^ i najbar 
dziej w pływ ow em  narzędziem  u- 
rabiania opinji. D ociera cn do 

•'wszystkich, czy tany  p rzez m ilio­
ny zaw sze i w szedzie: w pałacu 
i chacie, w  biurach i restau racjach  
na w si i w mieście, w  podróży  ! 
na  ja rm ark u , w  domu i na ulicy.

S ta ł się artyku łem  pierw szej 
po trzeby  w życiu intelektualnem  
szerokich m as.

Zw łaszcza w śród  p rostego  i 
bezkry tycznego  ludu je s t on w y­

ro c z n ią  polityczną, obyczajow ą, a 
naw et religijną-

S y stem aty czn y  i c iąg ły  w pływ  
dziennika niepostrzeżenie a trw a 
le przem ienia z dnia na dzień du 
chowe oblicze społeczeństw a.

N iestety, p rzem iany  te  są dla 
katolicyzm u niepom yślne i zapo­
w iad a ją  groźne n iebezpieczeńst­
wo.
O lbrzym ia część p rasy  je s t w  rę 
ku w rogów  Kościoła P rzy tem  pi 
,sm a te pod w zględem  swej orga 
nizacji redakcyjnej są znakom icie 
postaw ione i w  tej chwili trudno 
nam  im dorów nać. O lbrzym ie ich 
nakłady pow iększają to niebezpie 

'czeństw o.
Do jakich to prow adzi klęsk, 

dow odzą tego dzieje F rancji. P o ­
dję ta  tam  w alka pod hasłem  lai- 

icyzmu, odniosła swój sukces dzię 
k i p rasie  liberalnej.
: W rogow ie Kościoła wcześnie
ocenilj w arto ść  p ra sy  jako narzę 
dzia walki.

To też  Com bes m iał podstaw ę 
Powiedzieć w  arty k u le  dla żydów  
skiej „Neue Freie P re sse "  w  r. 
*907, że zw ycięstw o swe zaw dzię 
°za prasie.

Encyklopedyści XVIII w. usu­
nęli w iarę z salonów, gaze ty  Iibe 
ralne usunęły ja  z izb robotni­
c a c h  i ludowych.

I stw ierdza on następnie, że 
Crzy  czw arte  katolików

p rasy  katolickiej- Taki dziennik powinien zna- ta. W praw dzie  — nie byliśm y
Nawołuje się do akcji k a to lic -! leźć poparcie w jakna jszerszych  nigdy zby t do płacenia pochopni, 

kiej, organizuje się różne zw iąz- m asach katolickiego  ̂ spoleczeń- J poprostu dlatego, żeśm y nadm ia- 
ki. buduje kościoły, i dolny kato - stw a ‘ 1 ru gotówk- jeszcze nie odczuli,
lickie, zak łada się insty tucje  d o - ! ' Z agianicą, w k ra jach  katolic- ale tak  źle, jak jest obecnie jesz- 
bioczynne. Lecz p rz y  tych  w szy- kich, jak  we Francji, Belgji, H isz -jcze  nie było. , ' “
stkich poczynaniach zapom ina się panji, A ustrji zbiera się corocznie . *
o najw ażniejszem  — o zapew nie- całe m iljony dla poparcia d z ie ła , Pod brzm ieniem  ciężkich cza-

spo-
      .„J_ _ .   VŁ1 C1U [ 1 UU UL Łl J IHCl J1CI 11 Lię ż/j

niu trw ałego w p ływ u  w ychow aw - \ p rasy  katolickiej. W iedzą tam  bo sów  nabraliśm y niejako — spu- 
czego  na szerokie m asy, k tóre  po wiem, że zw ycięstw o katolicyzm u łecznego w strę tu  do p łacenia  na-
\innnV ? a n +  F» k-/-v«Sn̂z-*t-rr \ e +  ; ----- -----  —t— J - - 1winny zapełnić te  kościoły i s tać  bez w łasnej p rasy  je s t nie do o- 
w szeregach akcji katolickiej. ■ siągnięcia.

Do tego potrzeba now ocześnie. Niech i u nas św iadom ość tej 
urządzonego wielkiego ap ara tu  p raw dy  i pragnienie trium fu Ko-
p rasy  katolickiej [ ścioła w yrazi się poparciem  ka---------  v t'

Piękny zaczątek  już je s t w po tolickiego dziennika, 
staci „Domu P ra sy  K atolickiej”.;
T rzeba  go ty lko  w spólnym  i ofiar 
nym  w ysiłkiem  rozbudow ać do 
potęgi, godnej wielkiego

Ks. Z. W ądołow ski.

w ierzą- 
we

 n _ /iix v tj W  W 1

cVch odpadło od K ościoła wc 
Francji, dzięki w pływ om  złej p rasy.

Św iadectw o C om bes‘a je s t m ia 
rodajne- W iedział on chyba do­
skonale, czem u zaw dzięcza swe 
zw ycięstwo.

I dopiero s traszne  klęski, k tó ­
re opustoszy ły  św iątyn ie za b ra ­
ny m ajątk i kościelne, w ypędziły  
zakony, z la icyzow ały  szkolni­
ctw o — oprzytom niły  katolików

 narodu
katolickiego.

„N apróżno bedziecie mówi 
P ius X — budow ać kościoły, od­
praw iać misje, zak ładać szkoły, 
w ykonyw ać dobre uczynki w szel 
kiego rodzaju  — w szystk ie w asze 
zabiegi będą darem ne, jeżeli nie 
będziecie umieli używ ać broni za­
czepnej i odpornej, k tó rą  jest k a ­
tolicka szczera  i rze te lna  p ra sa ”.

P rzecież  nie łudzim y się chy­
ba, że doraźną odezwa lub przed  
w yborcza ag itac ja  da się u ra to ­
w ać sy tuacje.

M ylność tej rachuby w ykaza­
ły  ostatn ie w ybory . W  k ra ju  k a ­
tolickim w yszła  w iększość po­
słów niekatolickich, zabrakło  bo­
wiem decydującego czynnika pro 
pagandow ego, jakim  jes t wielki 
dziennik katolicki.

D ziennik taki, p racu jąc  sy s te ­
m atycznie p rzez lata całe, podnie 
sie poziom  uśw iadom ienia relig ij­
nego i w zm ocni poczucie odpo­
w iedzialności w  życiu publiczncm.

Tej roli, trzeba  stw ierdzić, nie 
spełn iają dzienniki chętnie posłu­
gujące się e tyk ie tą  katolicką 
B rak  im bowiem jednolitej m yśh 
katolickiej, p rzen ikającej całą 
treść  pism a i ujm ującej w sz y s t­
kie zagadnienia w  św ietle zasad y  
katolickiej

P. LESZEK 
KONOPACKI

Dnia ó b. m. zm arł w  O tw ocku 
na gruźlicę płuc ś. p. L eszek  Ko­
nopacki, poeta  i publicysta, i z a ­
m ieszczający sw e u tw o ry  w  ca ­
łym  szeregu  pism obozu narodo­
w ego. Pochodził z ziem iańskiej 
rodziny, znanej zaczy tn ie  na W o 
łyniu, k sz ta łc ił się na Politechni­
ce Kijowskiej i zagran icą. B ył to 
człow iek o um yśle subtelnym , 
dobrym  sercu  i duszy  .w rażliw ej. 
C horoba, k tó ra  przedw cześnie 
p rzecięła nić jego żyw ota , nęka­
ła go od w czesnej m łodości i nie 
pozw oliła mu rozw inąć szeroko 
sk rzy d e ł tak  jak zam ierzał. P o ­
zostaw ił po sobie pam ięć dobrą. 
Niech odpoczyw a w  pokoju.

L. R.

leżności. Co gorsza  — objaw  ten  
nikogo już ani p rzeraża , ani dzi­
wi.

F irm a, k tórej należy się u lu­
dzi kilka tysięcy  ' z ło tych  rada  
będzie, o ile inkasen t po pow ro­
cie z m iasta  przyn iesie  w  zaci­
śniętej kurczow o, dłoni k ilka­
dziesiąt zło tych, a w  zanadrzu  
sześciom iesięczne w eksle  (k tóre 
zgóry  m ożna p ro testow ać!).

W eksle ' idą natychm iast w  
obieg, ; go tów ka zaś p rzez inka­
sen ta  zdobyta , sta je  się p rzed ­
m iotem  m ocnego : podziw u ze 
s trony  całego personelu  biura, 
sam  zaś inkasent u ra s ta  na m iarę 
jakiegoś ty tan a  - bohatera! M a­
luczko, a będą go palcam i poka­
zyw ać na ulicy : „oto  idzie ten,
k tóry  zdoła! z firm y „B ank Root 
i S -k a“ w yd o b y ć  sześćdziesiąt 
cz te ry  zło te  i g ro szy  dziew ięć­
dziesiąt pięć".

TRAGICZNY ZGON 
Ś. P. OSSOWSKIEGO

Skutk i bezw zględności podat­
kow ej

W łaściciel ziemski, O ssow ski, 
w  D ębinach pod P rzasnyszem  za 
legał w  opłaceniu 200 zł. p oda t­
ków  państw ow ych .

' W  piątek  zjaw ił się u niego 
sek w estra to r w raz  z policją, ce ­
lem w yegzekw ow an ia  tej, n ie­
w ielkiej w zględnie zaległości.

O ssow ski, będąc, jak  w ogóle 
dzisiaj rolnicy, w  k ry tycznem  
położeniu finansow em , zw rócił 
się z prośbą  o pro longatę  do 15 
b. *n., m ając nadzieje, iż sum ę 
potrzebną zdobędzie na m ającym
c':" — 1 ‘ ‘ ja r-

ancuskich.

W ów czas podjęto  gorliw ie 
spraw ę zorganizow ania p ra sy  ka  
ojickiej. S tw orzono wielki dz ień -Ipo

tuk w P a ry ż u  i szereg  m niejszych I się w  ty m  term inie odbyć 
na Prowincji. Z wielkim  zapałem  ■ m arku  w  P rzasn y szu . 
P rzeprow adzano propagandę p r a - ! G dy sek w estra to r odm ów ił 

k tó ra  dziś je s t w  pięknym  r o z 1 prośbie i za ją ł t rz y  k row y , zroz-
R a c z o n y  i zden erw o w an y  O ssow  
ski schw ycił obok leżącą kosę i 
rzuci? sie* z nią na policję.

Policjanci dali sze reg  s trz a ­
łów, k tó re  O sow skiego po łoży ły  +  -

Mimo to  daleko je j do w pły­
wów p ra sy  w rogiej i nie odrobi­
ła  do tychczas tego, co  zab ra ła  Ko 
ściołowi w ojująca m asonerja.

G dyby w swoim czasie c h o ć ; trupem  n a  m ieejs .
cząstkę tych  ofiar, k tó re  p ły n ę ły , N a w ieść  o trag i , i różne dnf» b y ‘ ... , .Ylj  | * 'fc* iVOW \J trag icznym  w y p ad -
by c h o 'C ■ aobroczynne cele, gdy- ku ludność P rza sn y sza  sam orzu t 
kościejn 3edną tysiączną  m ają tku  nie dem onstrow ała  p rzed  sta ro - 
łn praSy ^  Poświęcono na dzie- stw em .

ud r katolickiej, to  napew no Policja i w ojsko usunęły  lud 
a oby się Com besowi zad ać  ność z rynku .

Stalin przeciw ko szow inizm ow i 
w icikorosyjskiem u

W  m ow ie sw ej n a- kongresie 
kom unistycznym  Stalin  (Dżu- 
gaszw ili), k tó ry  jest G ruzinem  z 
pochodzenia po ruszy ł m. in. kw e 
stję stosunku „W ielkorusów " do 
innych narodow ości.
’ Stalin w sk aza ł na to, że o sta t- 
niemi czasy  i zauw aża  się ro z­
w ój szow inizm u w ielkoruskiego, 
dążącego do gnębienia języków , 
kultur i odrębnego b y tu  sow iec­
kich republik i obw odów  narodo­
w ych. 1

$zo\vinizm  ten zw alcza  zw łasz  
cza prasę , szkoły  o raz  organ iza­
cje państw ow e i społeczne naro ­
dow ości nierosyjskiej. Stalin jest 
zdania, że nie należy podw ażać 
k u ltu ry  narodow ościow ej, lecz 
s ta rać  się i jedynie w lać w  nią 
tre ść  socjalistyczną. W ów czas 
kultura, pozostając 
pod w ęględem  form y 
kom unistyczną pod 
treści i nie będzie 
ustro jow i sow ieckiem u.

P rz y  tej okazji S talin ośw iad 
czył. że kom unizm  narodow y 
istnieje na teren ie  Zw iązku So­
w ieckiego nietylko w śró d  Wiel­
korusów , lecz i w śród  innych 
stronn ic tw  kom unistycznych: u- 
kraińskiego, ■■ białoruskiego, g ru ­
zińskiego i t. d. ‘ „

W ystąp ien ie S talina w  sp raw ie  
narodow ościow ej jest p o tw ier­
dzeniem , że ostatniem i la ty  So­
w ie ty  p row adziły  istotnie na k re  
sacli politykę rusyfikacyjną.

Tak, jak niew iądom o, gdzie tej 
psychozy początek  — tak  nie­
znany i tru d n y  do przew idzenia 
jest jej k res. Że nastąp ić  k iedyś 
musi — to pew ne, inaczej, nasze­
mu życiu gospodarczem u zag ra ­
żać ! będzie już nie * katastro fa , 
lecz kataklizm . Ale k iedy  p rzy j­
dzie?

Spróbujm y rozpa trzeć  p rz y ­
czyny  tego, jak n iek tó rzy  chcą, 
k ryzysu , a jak ja  pow iadam  — 
psychozy.

N iew ątpliw ie —  b rak  obro tów  
pow oduje brak  płynnej gotów ki 
na rynku , n iew ątpliw ie zdobycie 
tej gotów ki, drogą zarobku p ra ­
cow niczego, bądź handlow ego — 
jest coraz trudniejsze," ale,

ow ładnięci im pasem , zaczęliśm y 
pom ału poddaw ać się chronicz­
nie m odzie niepłacenia. I, p roszę!

W y tw arza  się osobliw y łańcu­
szek : Iksiński p racuje  w  firm ie 
„Zarobek i S-ka". F irm a „Z aro­
bek" zarobków  nie w yp łaca , 
w skutek czego pan Iksiński nie 
opłaca kom ornego pani M ajera  
nek, u k tó re j odnajm uje pokój. 
Pani M ajeranek w ściek ła  na nie­
sum iennego sublokatora nie za- 
płaciła  rachunku kraw cow ej, 
K raw cow a (poczciw a M arynia)  ̂
nie m iała pieniędzy, w ięc nia 
w płaciła  ra ty  do firm y „Polbut". 
F irm a „P ółbut" nie inkasując na­
leżności od klijenteli — nie za­
płaciła  firm ie „Zarobek 1 S-ka" 
za  dostarczone skó ry . F irm a „Za 
robek i S -k a“ nie płaci dlatego 
pensji, t

Łańcuszek uw ypukla sy tuację  
nader w yraziśc ie . Nie płaci je­
den, nie p łaci drugi, nie płaci 
c z w a rty  i oto w y tw a rz a  się p sy ­
choza

Nie dlatego, żeby  w szy scy  na­
p raw dę pieniędzy nie mieli, lecz 
d latego, że w szy scy  ich płacić  
nie chcą.

F irm y bardziej w  gotów kę za ­
sobne i zam ożniejsze m ogłyby, 
oczyw iście, łańcuch n iew ypłacal­
ności p rzerw ać, ale poco płacić, 
skoro m ożna się z płaceniem  nie 
kw apić, a słabszego  konkurenta 
— zgnębić.

Ten stan  jednak musi się zm ie­
nić jaknajrychlej. Nie znaczy  to, 
oczyw iście, że dłużnik z o tw ar- 
temi ram ionam i pow ita w ie rzy ­
ciela, k tó ry  przy jdzie po pienią­
dze. Że w eksle w ykupyw ane  bę­
dą na dw a tygodnie przed te r ­
minem. ■ Że od psychozy  niepła­
cenia przejdziem y do entuzjazm u 
w ypłacalności. T ak św ietn ie nie­
prędko jeszcze będzie w  P olsce 
(n iestety!).

Ale — w y sta rczy ło b y  uczynić 
m ały, m alusieński w yłom  w  non­
sensow nej „zasadzie" obecnych 
czasów : „nie p łacę", w y s ta rc z y ­
łoby w  jednem  m iejscu łańcu­
szek przerw ać, a m oże zdołali­
byśm y  jakoś w ybrnąć  z odm ę­
tów  „bezpieniężnego obrotu".

Cis.

PRZED OTWARCIEM KOMTURU 
W POZNANIU
PRZYBYCIE GOŚCL

*
W sobotę o goóz. 1-ej w południe 

przybył do Poznania, celem wzięcia 
udziału w uroczystości otwarcia M e 
dzynarodowej Wystawy Komunikacji

wyższych urzędników ministerjalnyrh
Pozatęm przybyli tym samym po 

ciągiem ministrowie pełnomocni Buł­
gar j i, Grecji, Norwegji, Holandji, .Tu

i Turystyki, podsekretarz stanu w b  1 posławji, przedstawiciele poselstw in

narodow ą, 
stanie się 
w zględem  
zag rażała

skiego Ministerstwa Komunikacji p 
Pennavowia z małżonką i w towarzy 
stwie gabinetu Ministerstwa.

Na dworcu p. Pennavaria witali 
komisarz Rządu p. min. Madeyski, 
wiceminister wiceminister Komunika­
cji Czapski, radca M. S. Z. Woytkow 
ski, radca M. S. Z. Wyszyński, władze 
miej co we z p. wojewodą poznańsk'r? 
Raczyńskim na czele, prezes rady 
głównej Wystaw-y prezydent miasta 
Ratajski, dyrektor W ystawy prof. 
Ropp, sekretarz ambasady włoskiej w  
Warszawie p. Rulli i inni.

Po powitaniu pp. Pennavaria »i- 
jechali do hotelu Bazar, gdzie z a ­
mieszkali.

O godz 22-ej specjalnym pociągiem

nych państw i dyrektor kolei bułgar­
skich Buszków.

Gości powitał na dworcu komis&rz 
rządu minister Madeyski, grono wyż 
szych urzędników z p. wojewodą R a­
czyńskim na czele. Po odegraniu 
hymnu przez orkiestrę kolejowego 
przysposobienia wojskowego p. mini­
ster Komunikacji Kiihn oraz przedsta 
wiciele rządu polskiego odjechali do 
Zamku, gdzie przez czas pobytu w Po 
znaniu zamieszkają, zaś goście zagra­
niczni udali się do hoteli.

Na otwarcie wystawy turystycz 
nej w Poznaniu przybywają z Wro­
cławia przedstawiciele Magistratu, 
'yndykatu Izby Przemysłowo - Ha:.-w V J. o ---------- " *  ■

z Warszawy przybyli do Poznania ce dlowej, dyrektor Izby Polsko - N V

O D N A W IA JC IE
PR EN U M ER A TĘ

km  dokonania otwarcia M. W. K, T. 
W imieniu p. Prezydenta Rzplitej 
minister Komunikacji Kiihn z małżon 
ką oraz pp. ministrowie Matakiewicz, 
Boerner, wiceministrowie dr. Alfred 
Wysocki i Starzyński, szef Kanceła- 
rji Cywilnej Lisiewicz, oraz grono

mieckiej we Wrocławiu i  prezes 
Związku Handlu Zamorskiego.

Spodziewany jest również przy­
jazd innych osobistości ze Śląska Doi 
nego, pozatem udaje się na wystawę 
konsul polski we Wrc;’.uwiu Wdzi ■- 
koński.
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M E B L E
Solidne najtaniej. Wy^ór wielki: Sy­

pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Bry stołki, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówką, ratam'. 

Dogodne warunki.

„FLORYDA’*
Chmielna Nr. 41, róg Marszałkowskiej 

S Z E W C  O R T O P E D Y S T A

A. B IERN ACK I
Warszaw3 

Ol. Elektoralna 19 m. 17 
Wykonywa: wszelkie ro­
boty wchodzące w 

res obuwia ortopedyczl 
tego według ostatnich 

ortopedj

Gdzie
• - w .

można najtaniej 
kupić?

F U T R A 1 U
F U T R A

Wielki wybór najnowszych modeli 
paryskich. Ceny przystępne. Warunki 

dogodne
M. PLESZOWSKI

Chmielna Nr. 35 teł. 65-6L

I K R A W IE C K IE  T A  SC Ł A P Y  g

Na raty 1 l > gotówkę I Wykwintni 
obiory męskie poleca firma:

CZYŻEWSKI
Złota Nr. 15.

Zakład Krawiecki

JA N  ŚNIEGUŁA
uL Nowogrodzka Nr. 25. Poleca wyk­
wintną robotę swoich i z powierzonych 
inaterjałów. Solidnym udziela kredytu.

~W DBSYOORY JlSi!

O R T O P E D Y C Z N E

P A S
lecznicza l 
uszczuplające

G U M G w c

pończochy „  
na żylaki

! W. Lacnowicza
Warszawa, Marszaftowjka 123, plarwtn il }tn

Z A K Ł A D
O R T O P

CENY PRZYSTĘPNI!

Spirytuaójrki z regulato­
rami.

Żelazka spirytusowe z re­
gulatorami.

Udoskonalone naftowo-
gazowe maszynki 
bezpiecznikami.

Lutownice benzynowe i 
naftowe z automat, 
bezpiecznikami.

i Kolby benzynowe.

i MIKĘ poleca Specjalna Fabryka
W . T  A  C  I K

W aniaw a, Chłodna 21, tel. 156-84.
Katalogi bezpłatnie.

Krawiec Męski
C. BORKOWSKI

w Warszawie, Marszałkowska 39-a, 
tel. 235-96. Przyjmuje obstalunki z 
własnych i powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. Solidnym 

udzidamy kredytu.

Krawiec Męski
WŁ. GODLEWSKI

Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 13, 
tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta­
lunki z własnych i powierzonych ma­

terjałów. Ceny przystępne.

1“ E BT*FTl Jj\ na długoterminoweF U  S R A  R A T Y  i najtaniej.
Przeróbki i repe­

racje, fasony modne robota solidna

M. LACHOWICZ
CsfsJna 8 tel. 283-39.

Pamiętajcie o tradycji 
ojców waszych

P Iw k a ż d y m  d o m u  c h r z e -  
‘ ścijańskim powinna pa- 

Zn»k tabr. l lć  s ię  l a m p k a  p r z e d  
obrazem.

KnOtkl do lampek
poleca

A. Lechowicz
Warszawa, Plac 3 Krzyży 13

Firm a is tn ie je  od  1882 r. 
W YSTRZEGAĆ SIĘ NAŚLADOW NICTW .

ORTOPEDVSTA-£ZEV#C

Stanisław Rumlfiskl
W arszaw a. Podwale 18 
wejście od PiekarsklaJ 

tel. 540-18,
Przyjmuje obuwie orto­
pedyczne do aparatów i 
krótkich nóg, platfus, od­
ciski, nogi guzowate i inne 
zboczenia. Wykonywa się 

według ostatnichwy- 
magań ortopedji chi­
rurgicznej

ZF. ZMARSZCZKAMI, p i e g a m i  
podbródkami i ze złą cerą pań ni« 
będzie. Panie chcące się pozbyć 
zmarszczek, piegów, podbródków, 
mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny owal twarzy, pofa­
tygują się od 11 do 5. Pracujące pa­
nie w niedzielę od 2 dc 7. Hoża 41, 
m. f. Paderewska Zofja Ludwika.

K A P E L U S Z E a mii 
J 2 2 3

Na sezon letni, 
najnowsze faso­
ny i k Jery ka­
p e l u s z y  m ę ­
skich, oraz cza­
pek sportowych.

Joleca P o c h m a ra
Zgoda 3, teł. 79-24

MEBLE, otom any gw aran to ­
wane. R aty  w edług budżetu ku­
pującego. P ro szę  sprawdzić. Zło­
ta  25, druga bram a.

F U T R A
najdogodniejsze i najtaniej.

reparacja futer, faso-

Kapelusze i czapki męskie
KAROL STEGNER

Trębacka Nr. U .

- r m r MERLE

Raty
Przerabianie

ny modne, robota solidna.
IlA C PEZY K

Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-08.

Nowoczesna Wytwórnia stempli i kiiM 
kauczukowych

Z. GĄSIOROWSKI
Warszawa, Żytnia Nr. 27.

 -..„.„„■■„■mmnuniiMiiniinl

P I E C E  S Z R A 1B E R A

L E C S N I C A
S hm lelna  2 6 .

weneryczne, skórne, włosów, kosme­
tyka, wewnętrzne, kobiece, chirurg 
ucha, gardła, oczu, nerwowe, analizy 
krwi i moczu. I-ampa kwarcowa 

Wizyta 4 złote.

mieszkaniowa
______________  I knchenn i

■ U H M n R R i H B H i B a R E B K H n R R a n
M o c n a  I t r w a ł a ,  k o m l r a k c l a  s t a ł a  h e r n a t y c a n o l f ,
a skutkiem tego SO°i, O M a ą d B O ł d  opala w porównania do 
wszystkich pleców kaflowych, Z b ą d i i o i l  c o r o c s n y c h  r e m o n -  
t « w ,  e s t e t y k a ,  s w a r a s d a ,  t a n io * * .  Przeszło 1 0 . 0 0 0  
s z t u k  w ożyciu. Polecane i wypróbowane przez wszystkie ministerstwa

1 urzędy.
Wynalazek I wyrób całkowicie polskie

K A R O L  S Z R A J B B R
w Warszawie, uL Grójecka 33, telefon N t 320-33.

Fabryczne Składy Mebli

M. KLASURA
Warszawa, Żurawia Nr. 2 i Chmielna 
6. Poleca meble gwarantowanej do­
broci: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi­
blioteki, biurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t. P- Ceny niskie. Sprze­

daż także na raty.

Protezy z  d u ra lu iiiin m
niezwykle lekkie i trw c 
łe, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz­
nicze - ortopedyczne i 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino­
we i brzuszne, wkładki 
n a  płaską stopą i obu­

wie lecznicze. 
Poleca Wytw. Przyrz. Ortop.

ANT. KUGLERA
MARSZAŁKOWSKA 42 i #!«««. 

talefoa 146-52.
Medale złote: Petersburg 191\

. Warszawa 1927. 
F i r m a  c h r z e & c l j  a ó s k i .

SZKOŁY KROJŚJ

Szkoła kroju prryjmuje zapisy, 00- 
dziennie przyjezdnym locum 

na mieiscu '

CZESŁAW KUROWSKI
Magazyn ubiorów męskich Warszawa 

Wspólna Nr. 87, tel. 101.71.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra­

ty, wytwórni własnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej.

M E B L E
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo­
ny mahoniowe, złocone, klubowe gar­
nitury skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu! Krucza Nr. 34.

STEFAŃSKI

O K R Y C IA  g j g j j  
P A H I K I E  I M Ę E K I E g j j

Z a k ł a d  Ś L U S A R S K O - M E C H A N I C Z N Y
WARSZAWA, uL Leszczyńska 7s (Powiśle)

prowsdzony przez długoletniego kierownika 
SZKOŁY RZEMIOSŁ XX SALEZJANÓW

wykonuje: BRAMY I OGRODZENIA M t W z i  I eman, 
balkony, bało (trądy, ła łozje  l okucia do okien 

I Orawi, tndslet wiaolklo reparacja

Na raty i za gotówkę. Wykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję damską od­
daje na dogodnych warunkach. So­
lidna robota. Ceny konkurencyjne

L. SZABŁOWSKI
Bracka Nr 6.

j P f ja .
WYlYMACSKI

Na raty. Po 5 zł. tygodniowo! Wy­
żymaczki amerykańskie, plate-y 
Norblina i Frageta, lodownie pok/> 
jowe, maszynki do robienia lodów, 
serwisy stołowe, szkło i porcelaną, 

naczynia aluminiowe

„WYGODA”
Marszałkowska 38 m. 20. II brama.

R G t N B E S

Pióra wieczne reparuje specjalny za­
kład po cenach przystępnych

S. KULIŃSKI i S. ZAJ^C
Nowy Świat Nr. 33. w podwórzu. 

TeL 149-29.

Fabryka luster i  szlifiernia 3zkła
B-CIA BABICZ

Warszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-92, 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w 

zakres azklarstwa wchodzące

P O Ń C Z O C H Y . 
T R Y K O T  A t B

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JU LJAN CYBULSKI
Warszawa, Nowy Świat Nr. 36, tel. 
148-15. Poleca pończochy, skarpetki 

i  reformy w  wielkim wy boi te

Zakład KAMIENIARSKI
Wykonywa roboty marmurowe, grani­
towe z piaskowca i reparacje tako­
wych. Ceny konkurencyjne. Nowy 

Świat Nr. 38, tel. 14-592.

PATEFONY
prawdziwe poleca Główny Skład
ADAM KLIMKIEWICZ

Marszałkowska Nr 154. Warunki do­
godne, cenniki bezpłatnie
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Polacy 2: a kordonem na emigracji
Na pograniczu.

$ m  s zk e fó ' n o 'sK a
Ddjpbsią z B ytow sk iego;
Dzień 17 czerw ca b. r. był 

dniem  pam iętnym  dla polskie] In 
dności R nbaciin  > ckońcy. J e /  bo 
wiem od jesieni przygotow ana 
szkoła uoczekala się nareszcie 
sw ego uroczystego o U ifc ia -

O godz. 8 rano zebra ły  się 
dzieci w lokalu katolickiej szkoły 
polskiej, gdzie oczekiwał ich nau

nie o sw oja szicołę, ; w aicząc o 
każdy naw et drobiazg dla r.iej. 
P am ięta ła  o w szystkiem . Dla 
w spółpracow ników  swoich była 
niepospolicie uczynna, w yrozu-1 
miała i ofiarna.

Ubył nam  pracow nik wielkiej 
w artości — bo kierow ała Nią m i­
łość. Z ostała z nam i i pracow ała 
nie z musu, me z braku p raw  do 
lepszej doli i w arunków , ale dla­
tego, że słuchała głosu serca, któ 
re mówiło Jej siow a wielkie, w aż

25 dziew cząt w niebieskich s tro - 'm o d z  zaszkodziłyby  .tam w  opD 
Jach, 25 paziów  w jedw abnych w'-
stro jach  żółtych, a następnie kil- Ile szkody gospodarczej naro- 
kadziesiąt dziew czynek w bieli w b[i ł'eden z konsulów  Polsk i w e 
sieb rnych  opaskach z wieńcam i,i brancji, k tó ry  to jednego ze 
oraz kilKudziesięciu ijiłf lis tra n tó f  $ w ^ J iS tk c ^ if iW ó w  w ydaw ni- 
Za nimi szły  tow arzystw a ze: c tw a  naszego podtnaw iai naj- 
sz tandaram i oraz około 50 księży  p-erw  Przeciw  w yukw nicty  u, 
i p rałatów . 'Widok by. im ponują abV JG pocem nam ów ić do zało- 
cy i p rzyg lądało  mu się ponad zenia ^ fe sn e j gaze ty  rzeciw  
500 w iernych, skupionych to m  ko nam ’ c0 I M ? ® ! 5, sie d,a 01 e_ 
ścioła i na ulicy Sutphin Blvd. I pana plajtą, a dla dostaw ców  

Tak uform ow ana prócesjh we- 1 d a n y c h  naoranych  .obo tn i- 
szła do kościoła. Chór S to ^ . O r- k . ?tra tą  Prze£zło 200 ty sięcy

tuje około 200 tysięcy franków  
rocznie pieniędzy państw ow ych ,

WOJ. LWOWSKIE

kie, decydujące o życiu- Siała 
czyciel p. Gabrych- Po krótkiem  dojnie zm ęczoną już dłonią to, co ganistW "’ PÓiskićh’ na* $ s ć k  od- franków!
przyw itaniu  się nauczyciela z tali często m iew am y na u s ta c h ś p ie w a ł ,/v eni C rea to r '’ ks. T .' '■'zomu psuk5 si$ polski bilans
dziećmi, udały  się one z nauczy- tylko — m iłość 1 szacunek dla in W itta . U roczystą m sze sw. Jd p ra  Pfam iczV. w ydając  dw a organy
cielem do kościoła w U goszczu nych i wielkie ukochanie dla ro- wił ks. jubilat w asy tencji lic - lW Pai,yźu, z k tó rych  jeden kosz-
na M szę św. W  kościele byli obec dzimej ziemi. Że Ją  rozum iano. ..ego aucnow Pństw a- ' t m  t u t  w y  ł,,,“
ni również rodzice dzieci i dele- że poruszała  s truny  żyw e św ia d ! głosił ks. J. B rzoziew ski, pro-
g a t Związku Polskicn Tow a- czy i wielki, is to tny  żal dzieci, ro- boszcz ze S ta ten  Island-
rzy stw  Szkolnych p. dr. M ichałek lziców, całej okolicy po stracie  
z Berlina, kierownik biura Tow. Droj .aj Kierowniczki- 
Szkolnego p. B auer z Bytow a, •'dszedl ktoś t liski I sw ój, ko 
oraz dzieci szkoły  poisko - kato- m u bezw zględnie ufano, w w ieczy 
lickiej z nauczycielem  p. W ysiec stym  spokoju u łoży ły  się spraco 
kim z U goszczą. | w ane rCc®, k tó rym  m ożna było

P o  M szy św. uaaii się w szy- pow ierzyć w szystko  — i sv arb 
scy w orszaku  pow ózka.ni do Ra serca  . ból, i nieaoię.
baoina, gdzie w lokalu nowej szko ------------
ły, zebrali sie rodzice i goście. i

P- G abrych zw rócił dzieciom i ‘Stany Zjednoczone Am . Pół. 
ubecnym  uw agę na u roczystość 
tej chwili, w zyw ając obecnych do 
w stania i odm ówienia m odlitw y 
Pańskiej (O jcze nasz) w języku 
o jczystym . W zruszający  był to 
m om ent, k iedy pod przew odnict­
wem nauczyciela, grom auka dzie­
ci w swej nowej szkule poraź 
pierw szy odm aw iała modlitwę,

Po modlitwie zabrał głos p. 
d r. M ichałek. W  swojem  przem ó cych niezrozum iale dla 
wieniu podkreślił w ażność chwili czeu.st-.va niepolskiego, 
dia nas Polaków  katolików , iż 4  jak się szerzy  w iadom ości o 
nareszcie doczekały się dzieci sztukach po isk ichr Oto m iesięcz- 
poiskie tego, że będą m ogły swój „P 0 1 o n i a n R e v i e w ‘ po- 
język  o 'c z y s ty  pielęgnować, w ia- da  ̂ recenzję z w ystaw ionej 
by ojców uczyć się w o jczystym  Przez w y d ź ia ł : ośw iatow y  Z. N. 
języku. W  końcu sw ego przem o- p - „Warszawianki*-- W yspian- 
Wienifl oddał do użytku nową smego. tu to r  recenzji naw et ty - 
szkołę i zdał opiekę nad dziećm i tldu sztuki nip um iał napisać. P o-

a orugi pobiera uk ry te  subw en­
cje z propagandy gospodarczej 
w y d a jąc  dodatki gospodarcze, 
me czy tane ani p tzez  Polaków  
ani przez Francuzów . O bydw a 
pism a bow iem  razem  nie mają 
n aw et dziesiąte, części abonen­
tów  „ N a r o d o w e  a“.

P o  co kupiono plac v r dzieinicy 
Neuiliu w  P aryżu , psując bilans 
p ła tn iczy  polski o kilkaset ty się­
cy  z ło ty ch ?  — i t. d. 1 t. d. - ->

Zatem  p rzykazan ia  o narodo­
w ych  obow iązkach gospodar­
czych pow inno sie raczej rr.etro- 
w em i liter arm w ypisać na ścia­
nach w szystk ich  urzędów  po,- 
skich i in sty tucy j przez nie sub­
w encjonow anych.

Tna Ladips of
Dziennik Chicagoski zw raca  

uw agę na ca łkow itą  nieudolność 
reklam ow ania i w y staw ian ia  
sztuk polskich na scenacn am ery ­
kańskich. N ajczęściej w y staw ian e  
byw ają  u tw o ry  d ram atyczne  w ca 
le nie nadające się dla scen ob-

społe-

Pc skończonej m szy św., ks. 
jubilat udzielił b łogosław ieństw a, 
podczas k tórego C hór Organi*, 
stów  odśpiew ał „O S alu taris  Ho- ^ W(5W 
s tia” M. H allera i „Tantum  Ergo*’
F. W itta . Poczem  zaintonow ał' Zjar.d Zw iązku S tdalicyj ieńskicn  
hymn d zięk czyn n y  „Te D eum “ . *«*&<$ średnich. — 2-go lipca r. b. v 

N astępnie jubilat przem ów ił do święto Nawieazenia Najśw. Marji 
zebranych w ier n y c h ^  dziękując Fanny rozpoczął się We Lwowie zjazd 
prałatom  i księżom , Siostrom  Za- -sodalieyj żeńskich szkół średnich z 
konnym, parafjanom  i panom or- całej Polski. Przybyło 403 delegatki! 
ganistom  za piękny śpiew , dzie- prawie wszystkie środowiska priyjła ■ 
OiOffl szkolnym  i WOgóle w szyst- iy swe przeastawicielki. Księży mo ■ 
"im obecnym , za tak  piękne urzą deraiorów przyjechało 57-miu.
dzenie w zruszającej uroczystości
jubileuszowej,

VPe Francji.

p i  p p s i e t o / a  em^grao]'
 ̂ W ychodzący  w  Leus (P. de 

C.) ,,N a r o d o w  i ec“ pisze w
num erze z dnia 26 czerw ca r. b.

— N iedaw no o trzym aliśm y od 
jednege z ; k o n su la tó w . polskich 
z prośbą o um ieszczen ie  „dzie 
sięć przykazań  gospodarczych", 
w  k tó rych  em igrantom  polskim

I prow adzenie szkoły n auczycitlo  daf m ęc: w !< m - „W arszaw ian - zalecano, b y  me kupow ali u „ob 
wi p. Ganrychowi, zaznaczając, ki“- ifcst to  w cale  błąd dru- > niG łączyli się z „obcy
że ufa iż z p racy  nauczyciela bę karski, gdyż recenzen t p rze tłu - m ; * spo te’ z,^,obcym i nie za- 
dą w szyscy  zadowoleni. m aczył jednocześnie ty tu ł na je- W1erali i t. d.

N astępnie przem ów ił nauczy- z ~k angielski „The Ladies of Nie ogłosiliśm y naturalnie tych  r 7
ciel p G abrych, w kró tk ich  sło- W aisaw "... W ięc z ty tu łem  na- p rzykazań , bo nie m ają one sen-!
teach przedstaw iw szy  program  w et nie um iał s°bie poradzić, a Su na em igracji naszej. W  fran-
pracy . cóż dopiero ze sztuką. Z resz tą  cuskieh oczach ogłoszenie ow ych

Na zakończenie przem ów ił kie sz - recenzen t sam  się do teg( p rzykazań  zaszkodziłoby  raczej,
'.równik T ow arzystw a Szkolnego P|Z Vznaie> ze nie rozum ie sztuki, bo p rzecież głów nem  żądaniem  
P B auer, zw racając  uw agę ze- g d y i w ola łb y  by  była... zabaw  
branym , by stara li się n ietylko u- Tachow rfc! w _
trzym ać to, co w tej chwili osią- Zam knięcie roku szkolnego

Zjazd rozpoc/.ał się Mszr św. w 
katedrze i wspólną Komun ją św. de 
łegatek. Inauguiacja zjazdu ocibyła 
się we wspan.ałej auli Uniwersytetu 
Jana Kazimierza. Inaugurację za­
szczycił swą obecnością J. E, ks. bi­
skup Lisowski, któ^y przemówił dc 
Jclcgat.sk w barazo serdecznych i go- 
1‘ącycn słowach. Następnie witali 
, jazd przcastawicicle starszego społe­
czeństwa i młodzieży akademickiej 

/jjaj.d trwał trzy dni i zawierał w 
swym p ogramie prócz referatów i 
,-prawdzdań organizacyjnych złożenie 
rieńca na cmentarzu obrońców Lwo­
wa oraz zwiedzanie miasta

naszem  na em igracji jest, by nas

W O j. W ARSZAW SKIE

Muzeum, m iejskie. — Dnia 15 czers 
ca r. b. w Łowiczu odbyło sie posie­
dzenie zarządu miejskiego Muzeum 
Łowickiego im. Wł. Tarczyńskiego

łmęli, to jest sw oją szkołę, nie Pism a Polsko - am erykańskie
starali się o nawrócenie tych  zołą PrzePeMioiie sa opisam i różnych ko w ięcej b y ły b y  po trzebne p rzy  

m ych, by i ci swe dzieci posy- '"■M T"* ” ~
,a li Jo  naszej szkoły.

Biada wam ludzie m ałej w iary

traktow ano nie jako oocych , jeno prezei’ zarz^du 1 kierownic Mu- 
tak sam o jak sw oich . ’ 15521,1,1 P- Enlil Balceł' złożył sprawo

Zdaje się nam jednak, że  dale- Manie z działalności Muzeum za dv ■

uroczystości z pow odu zam knię- kazania  pew ne dla konsulatów  
cia roku szkolnego w  szkołach  urzędów  polskich zagianicą, 
polskich. U roczystości te z regu-1 Ile to ra z y  s ły szy m y  skargi 
ły  są połączone z obrzędam i k o - ' d rukarń  pism poiskich w  Niem- 
ścielnemi. co św iadczy  o duchu czech, że urzędy polskie zagra-
katolickim  w  szkolnictw ie n a ­
szem za  O ceanem  i o p rzy w ią ­
zaniu w ychodźców  polskich do 
W iary  Ojców.

Szczególnie uroczyście  odbyło 
się w ręczen ie  dyplom ów  aosol-

nicą druków  u mch nie zam a­
w iają. W  Kolonji nie tak  daw no 
‘.z e s i  p rzysłali do rew izji pobo­
row ych  sw ojego lekarza, k tó ie - 
mu poborow i płacili nieznaczną 
kw otę. Polski konsulat m iał Ie-

w entom  „Akademii Najśw . R o- karza Niemca, k tó ry  pob ierał po 
dżiny z N azaretu" w  Chicago. k ilkanaście m arek  za każdego po

• łea  C hrystusem  będziecie raz 
0cU ow iadah za w asze dzieci.

P o  tej przem owie rozeszli się 
starsi, a dzieci po półgodzinnej 
''ogauance z p. nauczycielem  Ga-

1 J ie n  odm ów iły na zakończe- 
„Zdrow aś M aria-’ i „Aniele 

'  ■-różu , poczem  poszły  do domu

Ł otw ie .

?po!) flziiłacikf i?profiown]
, Dni 1S czerw ca zm arła  w D y- 

" eb u r ru w  szpitalu  Czerw. K rzy- 
p . J^sku tek  nieszczęśliw ego w y-[
try ż  am anh nogi, M onika ^ie sję rzad k a  u roczystość jubileuszo nocnej Francji, lub g d y b y  p rzy -

’ Kierowniczka szkoły  wa ks. Stan- R ysiakiew icza, p ro - najmniej w  Lens u tw orzono w i-
gm. Kaniń- boszcza parafji św. Józefa w Ja - cekonsulat w ów czas w ychodź-

z w łacno^D "-’ sie,w ca a °bry , m aica, N Y. Obchodził 25-letni tw u polskiem u zaoszczędzonoby 
snego zagonu. U rodzona ‘ . . ..................

UGzczenie kapłana J ł i l i f p
N ow ojorski ,,Kur. P o lsk i” do­

nosi: :

borow ego.
O ile chodzi o F rancję, to g d y ­

by  np. konsulat polski zam iast 
u rzęoow ać w  Lille, u rzędow ał 
w  Lens, czyli w  centrum

Dnia tę  czerw ca b. r. odbyła w ychodźtw a polskiego pół-

ubiegłe lata.
Największą troską zarządu by’t 

sprawa rozszerzenia lokalu Muzeum, 
które zajmuje obecnie tylko jedno p-e 
tro.

Na wniosek p. Balcera uchwalono 
w nowym rozszerzonym lokalu jeden 
pokój przeznaczvć na archiwalja. d , 
tyczące m. Łowicza i bibljotekę dzieł 
wydanych w Łowiczu, drug1 ma być 
poświęcony pamiątkom roaziny Tar 
czyf.skich Pozatem uchwalono za 
prosić do rady nadzorczej . Muzet rn 
szereg osób z Łowicza i sąsiednich 
okolic, ora/ kooptować do zarządu n. 
rejenta Piniakiewicza z Łowicza, n. 
Izę Czajaowską i mec. E. Czajkorr 
skiego z Warszawy,

„Zadania mł„dz,eży katolickiej na Vo  
lyniu“ wygtosił p. Kostrowick- v 
dyskusji zabierała gtos sams - mte 
dzież, wypowiadając się z -wielkioei 
zrozumieniem swych -adań

W dniu 29 czerwca r. b. odbjł 
również 'W Łucku trzeci zjazd < piegu 
tek S. M. P. żeńskiej, Które w liczbie 
-koło stu reprezentowały Stowarzyszę 
nia Mł. Polskiej żeńskiej całego W - 
łynia. Po wysłuchaniu Mszy św„ ćt 
lebrowanej przez J. E. ks. biskupa 
Szelążka, który do zebranej młodzieży 
wygłosił przepiękne przemówienie o 
wielkiej roli katolickich stowarzyszeń 
młoaziezy wooec zmaterializowania i 
spoganienia lud2i, udano się z muzy­
ką do sali teatru miejskiego na obra­
dy. Rteferat n. t. „Współpiaca Sto­
warzyszeń Mł. Polskiej w Akcji kat:- 
lickiej" wygłosma p. A. ByszewsKa z 
Warszawy.

Należy tu podnieść zasługi ks. ka; 
Jarosiewicza generalnego sekretarza 
S, M. P. na Wołyniu, który nie sztue 
•izi swej ofiarnej i niestrudzonej rpia- 
cy dla dobra młodzieży katolickiej

C H R Y P K Ę
D L  s z w c s ć
BÓLf, C F Ł A

S B F I 5USKIF
Apteka M W  H Ą S S C K IE ttO  

w Wa&s*awi^ulFueta 1 b. 
Sprzrdajft aptthł I Ahfldy ApHcmft.

P is k ie j  w Birżacn, 
zkl -̂F Odeszła, jak

s a m e f0 za^ ”*lu - hJro d zona w jubileusz swego kapłaństw a, kilkaset ty sięcy  franków  rocz
tiziru J j f h 1" 16 Wt , m aiątku r.°" R ano o godz. 10-ej zeb ra ły  się nych w ydatków . W ydatk i te  w
s'ę u . ^  Fa Each, kszatlc iła  p rzed  kościołem  w szystk ie to y a -  postaci oszczędności m ogłyby  za
k a nvow  kipT3 ,p e rs ji P* rzystw a kościelne, w chodzące w silać bilans p ła tn iczy  Polski. Ile
r °ku ,1323 p  a u :nilCzy â w skład parafji św. Józefa  i utw o- milionów zło tych  zm arnow ały
W p et r , * ra oowai„ następnie rzy ły  szpaler Poczem  odbyła się urzędy polskie zagranica na zu-
Po w e j i ' U- 1 nauczycielka, p rocesja z plebanji do kościoła. pełnie bezużyteczną propagandę
Łotwę. ‘wiatow ej W meiła na W  procesji przed ks. jubilatem  literacką lub gospodarczą, w y d a  - 

P isze o n - • n  » postępow ała m aleńka dziew czyn- jąc książki, k tó rych  dla nieod-
W s k i  1CJ "U zw on  dyne- ka z poduszką, p rzy  niej postę- pow iedniego doboru nikt nie czy-

Dbała zau/ ■ • powało 25 m ałych niew iniątek z ta, filmy, k tó rych  na szczęście
- sze i mezmordowa- symbolem kapłaństwa, następnie nikt nie ogląda, bo zam iast po-

W OJ. W OŁYŃSKIE

KOWEL.

Zjazd Stow arzyszeń Młodzieży 
Polskiej. — W Kowlu odbył się w 
dniu 22 ub. m. trzeci zjazd delega­
tów Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej 
męskiej, w którym wzięło udział bli­
sko stu przedstawicieli S. M. P. z 
całego Wołynia. Młodzież z orkie­
strą przedefilowała przez miasto, u 
dając się na wspólną Mszę św„ po 
której nastąpiły obrady. Przewód i 
czyi iin p. Rutkowski; referat n. t

?
KASA CHORYCH 
M. WARSZAWY

ogłasza  nieograniczony publicz­
n y Drzetarg na dostaw ę środków  
leczniczych, opatrunkow ych  i u- 
tensylij ap ieecznych .

P rz e ta rg  rozpocznie się o go­
dzinie 10 rano dnia 24 lipca r b 
w  W arszaw ie, w  lokalu Kacy 
C horych p rzy  ul. Polnej 30,

O ferty  w  należycie za lakow a­
nych kopertach  z dow odem  z ło ­
żenia w adjum  w  w ysokości 3 
proc. od sumy o te rty  i napisem  
na kopercie: O ferta na p -ze ta rg  
pod hasłem  „AROENTUAT* nale­
ży  sk ładać  w  kancelarji G łów nej 
K asy C horych, ul Polna 30, do 
godz. 12 do dnia 23 lipca r. b 
w łącznie.

W adjum  przyjm uje i dowody’ 
w ydaje  K asa G łów na K asy Cho­
rych  m. W arszaw y , Polna 30, 

O ferty  bez dow odu rdożenia 
w adjum  ro zp a try w an e  nie będą.

Szczegó łow y w y k az  środków  
leezn.czych utensylij ap tecz­
nych, k+óre m ają być  nabyte , jak 
rów nież w szelk ie  inform acje 
m ożna o trzym ać w  godzinach 
u rzędow ych w  B iurze Zckunów  
K asy C horych p rzy  ul. Sofec. 93.

Budnie patsss mor- 
b u d u l M t a r  p a i s j -  

ir.i; £»3Ss?cq
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Co słychać w Warszawie?

NOWA SIEDZIBA PREZYDENTA 
RZECZYPOSPOLITEJ

PRZEBUDOW A ZAMKU KRÓLEWSKIEGO W  WARSZAWIE.

O dbyło  się posiedzenie  kom i­
tetu  p rzebudow y  Zam ku K rólew ­
sk iego  w  W arszaw ie  w  now ym  
sk ładzie  pod p rzew odnictw em  mi 
n is tra  ro b ó t pub licznych  inż. M a- 
tak iew icza.

N a posiedzen iu  tern w ysłucha  
no sp raw o zd ań  z p rac  kom isji, 
om aw iano  sp raw ę obecnie w yko­
n y w a n y c h  w nętrz  Z am ku, dokona 
no też og lędzin  b ieżących  rob ó t i 
p rzy ję to  szereg  w niosków . Roz­
patrzono  też sp raw ę zabudow y  
teren ó w  nad  W isłą , p rzy leg a ją ­
cych do Z am ku K rólew skiego.

P o  zapoznan iu  się ze s tan ę  u 
p rac  około w nętrz  Zam ku, po dlu 
'is z e j dyskusji, zaap robow ano  
ogólny  ich kierunek, za lecając  jed  
.nak dalsze  op racow an ie  szczegó­
łów .

P ro jek t zabudow y  .terenów  
nad W isłą  zaak cep to w an o  w  ca- 
jej rozciąg łości. P o lega  on na 
budow ie koszar kom panji zam ko­
w ej, garażów  i s ta jen  ma terenie 
od dzisiejszej ul. S tejnkelera , k tó ­
ra będz ie  zniesiona, aż do osi 
budynku  P. K. O. p rzy  ul. B ugaj. 
N a osi tej p ro jek to w an e  je s t prze 
prowadzenie now ej ulicy z w y lo ­
tem na przyszłe  bu lw ary  W isły. 
Obecne koszary  i w szystk ie  inne 
budynki g o sp odarsk ie , niezm ier­
nie szpecące  w idok na piękne ele­
w acje  Zamku od s trony  W isły , 
będą zniesione, a na ich m iejsce 
założony ogród , łączący  pobrzeże 
W isły  (p rzyszłe  b u lw ary ) z bez­
pośredn im  terenem  Zam ku.

W  m yśl tego  pro jek tu  zacho­
w any  będzie lekki ruch kołow y i 
p ieszy  w zdłuż ul. B ugaj pod ta ra ­
sem zam kow ym . U lica ta  bow iem

Fragment okrętu
Na pl. Napoleona

W tych dniach Komitet Floty N a­
rodowej przystąpi do budowy spj- 
ejalnego kiosku propagandowego na 
pL Napoleona. Kiosk stanie na skwe 
rae między ul. Warecką i Szpitalną. 
Będzie on utrzymany w charakterze 
fragmentu j wykonany z żelaza i 
szklą, podług projektu zatwierdzone­
go przez Radę artystyczną. W kios­
ku tym umieszczony będzie b. szcze­
gółowy model okrętu, specjalny z if  
pracownik Komitetu będzie trudnił się 
roadawaniem wydawnictw propagan­
dowych oraz przyjmowaniem zapisów 
na członków i składek.

Wieczorem kiosk będzie rzęsiście 
iluminowany. Oddanie go do użyt'r  
nastąpi na jesieni, gdyż budowa po­
trwa około 2 miesięcy.

ZE SPORTU
Z aw ody konne o  m istrzostw o

. armji.
W dniach 15—19 lipca odbędą się 

w Warszawie zawody konne o mistro 
stwo armji. Zawody organizuje de­
partament kawalerji M. S. Wojsk.

W zawodach wezmą udział zespo­
ły jeźdźców (oficerów) kawalerji, ar­
tylerii konnej i kawaler ji K. O. P. 
oraz jeźdźcy indywidualni z tych for 
macyj.

Zawody składać się będą z próby 
wytrzymałości konia, ujeżdżenia ko­
nia, władania bronią białą i palną 
«raz z konkursu w skokach.

biec będzie  w  przyszłości tunelem  
ozdob ioną kratką.

W  kierunku C ytadeli w zniesio 
ne będą  dw a bloki m ieszkalne, 
p rzeznaczone d la  w ojskow ych  i 
cyw ilnych u rzędników  kancelarji 
P rezy d en ta  R zeczypospolitej. Z a ­
bud o w an ia  te pom yślne są  jak  » 
poziom ie, m arm onizu jące z p ię ­
kną sy lw etką  S tarego  M iasta , 
sąsiad u jąceg o  z terenem  zam k o ­
wym.

Zebranie burmistrzów i wójtów
pow . w arszaw skiego

W  sobotę , b. m., pod p rzew ód  
nictw em  now ego s ta ro s ty  pow. 
w arszaw sk ieg o  p. T ad eu sza  Z a ­
górsk iego , odbyło  się ogólne ze ­
b ran ie  w szystk ich  burm istrzów , 
w ó jtó w  i sek re ta rzy  gm innych, w  
liczbie przeszło  60 osób.

Z ag a ja jąc  zebran ie  p. staro- 
ro sta  Z agórsk i, w ita jąc  zebranych  
w kilku słow ach  zobrazow ał swoi 
pog ląd  na p racę  gm in m iejskich 
i w iejsk ich  oraz zakreślił w  ogól­
nych zarysach  program  działalno 
ści na najb liższy  okres, obejm u­
jący  m aksim um  inw estycyj, licząc 
się jednak  ze stanem  g o sp o d a r­
czym  pow iatu .

KATASTROFALNY STAN LECZNICTWA
UMYSŁOWO CHORYCH W  WARSZAWIE.

Psychiczn ie  chorych w  sto licy  
je s t zgórą  3.000, z czego 2.000 nie 
znajdu je  n iezbędnej d la  siebie o- 
pieki, pozo sta ła  zaś część w ciś­
nię ta  je s t w c iasne ram y szp ita la  
Jana B ożego, oddziału  psychja- 
trycznego  n a  C zystem , zak ładów
w  D rew nicy  i Zofjów ce.

O becnie w szystk ie  te  zak łady  
przepełn ione są  do m aksim um  i 
sp raw a  ta  tak  się zaostrzy ła , że 
R ada op iekuńcza szp ita la  św . J a ­
na B ożego uzna ła  za n iezbędne 
zobrazow anie  w  ogólnych  zary ­
sach  obecny  ciężki s tan  rzeczy.

K ubatu ra  pom ieszczeń szp ita  
la św . Jan a  B ożego pozw ala  na 
um ieszczenie w  nim 270 chorych, 
ze w zg lędów  oszczędnościow ych 
ustalono  370 łóżek, a w  rzeczyw i­
stości w  szp ita lu  p rzebyw a p rze­
szło 450  chorych.

W  tak ich  w arunkach  nie m o­
że być  m ow y o ścisłem  i racjona] 
nem seg regow an iu  chorych, nie 
m ożna m arzyć o sto sow an iu  o d ­
pow iednich  m etod leczniczych, 
skoro  łóżek nie s tarczy  p rzy n a j­
mniej d la  17 proc. chorych, zm u- 
zanych  syp iać  na podłodze.

R ów nolegle z obniżeniem  po ­
ziom u lecznictw a, dozór i opieka 
nad chorym i s ta ją  się n ied o sta te ­
czne. N ajbardzie j rzuca się to w 
oczy na oddziałach  kobiecych, 
gdzie nocą podłogi obydw óch sal 
dziennego pobytu  pokry te  są  si n 
nikam i pokotem  śp iących  chorych

Z tych w zg lędów  należy:

Nowe p zepisy
Rozporządzenie o  szpitalnictw ie

Państwowa Rada Zdrowia przyję­
ła ostatnio projekt rozporządzenia 
wykonawczego do ustawy o szpital­
nictwie z roku 1928. Rozporządzę/ i- 
to reguluje sprawę organizacji szpi­
tali samorządowych i prywatnych z. t 
kładów leczniczych

Specjalne przepisy poświęcone sa 
opiece nad chorymi kontroli niższego 
personelu w zakładach leczniczych 
i t. d.

0 bezpieczeństwo na letniskach
Powiatowa komenda P. P. przy­

dzieliła na okres do dnia 1 września 
50 policjantów dla stałego dyżurowa­
nia w mniejszych miejscowościacn 
letniskowych pod Warszawą.

1) w szelkienii siłam i dążyć do 
p rzyśp ieszen ia  akcji budow y  no­
w ego szp ita la , narazie  zaś, z b ra  
ku funduszów  na budow ę, należy 
przyśp ieszyć  i w zm óc s ta ran ia  o 
grunty pod  budow ę;

2 ) tym czasem , w  celu um oż 
w ienia odpływ u chorych należy 
niezw łocznie w ejść w  p e r tra k ta ­
cje ze s ta ro stam i w  Poznaniu , 
T orun iu  i K atow icach  w  sp raw ie  
zaab o n o w an ia  50 m iejsc w  pod le­
głych staro stom  zak ładach , co bę 
dzie się kalkulow ało  tanliej, gdyż 
na prow incji koszty u trzym ania 
chorych są  niższe.

Obniżeni 5 ceny chieba
W wyniku konferencji odbytej w 

ministerstwie spraw wewnętrznych. 
wydział młynów warszawskich ohi.i- 
żył cenę żytniej mąki pytlowej z 88 
do 37 gr. W związku z tym piekar 
nie warszawskie obniżą cenę chle’ a 
pytlowego z 43 do 42 gr. w hurcie i 
z 45 do 44 gr. w detalu za kg. Od­
powiednia redukcja cen będzie zasto­
sowana do wszystkich gatunków chle- 
ba żytniego i żytnio - pytlowego. O - 
niżka obowiązywać będzie od ponie­
działku.

0 P O L E W A N I E  ULIC
Tum any kurzu roznoszą mikroby.

O ile ulice o jezdn iach  u lep­
szonych są  kilka razy  dziennie 
po lew ane przez Z akład  o czy szcz i 
nia m iasta , a w  nocy m yte, na co 
w spom niany  Z ak ład  zużyw a co­
dziennie 4 .000.000 w ody, o ty le 
ulice, posiad a jące  jezdnie nieulep 
szone (p rzew ażn ie  kam ień polny 
lub łam an y ), zdane są na łaskę 
dozorców  dom ow ych, k tórzy  w y- 
konyw ują odpow iednie  czynności 
a lbo  za pom ocą w ężów  gum o­
w ych, najczęściej jednak  zapom o 
cą konew ek lub w iader.

O czyw iście p rym ityw ne te spo 
soby  nie zap ew n ia ją  ścisłości pra 
cy. Funkcjonarjusze P. P. m ają 
w iele k łopotów  ze zm uszaniem  do 
zorców  do w ykonyw ania ich obo 
w iązku. Dzięki tem u stan  san i­
ta rny  ulic o t. z w. kocich łbach  
je s t fa ta lny , gdyż tum any  kurzu 
roznoszą w około  zarazki chorobo­
tw órcze.

0 utworzenie ośrodków
utwartej opieki społecznej.
Obywatelski komitet pomocy spo­

łecznej w Warszawie zwrócił się do 
magistratu z projektem współprac/ 
w dziedzinie opieki nad matką i dziec 
Dem z uwagi na możliwość wzmoże­
nia działalności przez połączenie czyn 
nika społecznego z czynnikiem samo­
rządowym.

W myśl powyższego projektu ko 
mitet miałby podjąć się otwarcia 1 
prowadzenia czterech ośrodków opieki 
otwartej nad matką i dzieckiem. Z 
opieki tych ośrodków korzystaliby u- 
bodzy miejscy i bezrobotni.

Ponieważ budżet miasta nie przs- 
v idu je na ten cel żadnych kredytów, 
zarząd wydziału opieki społecznej i 
szpitalnictwa magistratu nie mógł 
przytoczonego wyżej projektu uwzględ 
nić.

R a d j o

W yp a d .K i
O BEZPIECZEŃSTWIE MOSTU 

KIERBEDZIA. Władze policyjne i 
przedstawiciele straży ogniowej, pro­
wadząc dochodzenie w sprawie wczo­
rajszego pożaru na moście Kierbedzia 
doszły do wniosku, że jest on mało za­
bezpieczony od ognia. Oto dawniej 
na moście po obu stronach były k a ­
dzie z wodą i kubełkami oraz miotły 
z wiechciami. Przed kilku laty wszy­
stko to skasowano, pozostało tylko i 
to wyłącznie na środkowej części mo­
stu odbudowanej przez okupantów 
niemieckich kilka gaśnic pożarnych. 
Traf zrządził, że wczorajszy pożar wy 
nikł akurat w tem miejscu, gdzie nie 
było w pobliżu gaśnicy. ____

WYKRYCIE SYSTEMATYCZ­
NEJ KRADZIEŻY. Przy ul. Kredy­
towej 9, ze składu wyrobów hut stalo­
wych p. f. „Schóller i Blekman11 do­
konywano systematycznej kradzieży 
pilników. Dochodzenie ustaliło, że 
kradzieży dopuszczał się magazynier 
tej firmy Antoni Urbański (Rybaki 
12), którego zatrzymano.

KRWAWE PORACHUNKI OSO­
BISTE. Wczoraj około północy ul. 
Nowolipki między lu. Smoczą a kościo 
ł-.im św. Augustyna spacerowało 
2-ch młodych mężczyzn. W pewnym 
czasie zaczęli się wzajemnie okładać 
pięściami. Na krzyki awanturników 
nadbiegło trzech policjantów, którzy 
ctoczywszy walczących, przeprowadzi­
li obydwóch do aresztu. Tam okaza­
ło się, że są to: 25-letni Kazimierz 
i.enarczuk, robotnik, obecnie bez pra­
cy (Nowolipki 50) i 36-letni Edward 
Rekowski, urzędnik (adres nieusta­
lony). Po spisaniu protokułu zwol­
niono ich. Skorzystali z tego i udali 
się już razem do ambulatorjum pogc • 
towia gdzie lekarz udzielił im pomocy.

UJECIE SPRAWCÓW ŻUCHWA 
ŁEJ KRADZIEŻY W RESTAURA­
CJI. Dnia 2 b. m., w restauracji 
(Pod Bukietem** Marszałkowska 114 
z parapetu 8 okna od wejścia od stro 
ny ul. Złotej) skradziono torebkę dam 
ską zawierającą 5.000 zł. gotówką 
7 kwitów lombardowych, biżuterję, 
paierośnicę złotą i t. p. —  na ogólną 
sumę 20.000 zł. stanowiące własność 
wdowy Heleny Pieprzakowej (Elekto­
ralna 30). Policja wszczęła w tej 
sprawie energiczne dochodzenie,. Oto 
w hotelu „Krynica*1 (Marszałkowska 
105) policja zatrzymała podejrza­
nych: 18-letniego Karola Rudowskie- 
go (Sienna 90) i 25-letniego Józefa 
Piętaka (Wolska 5). Podczas rewi­
zji osobistej znaleziono przy R. ukry­
te w kamaszu 2,500 zł. Badany zeznał, 
iż pieniądze te jakoby znalazł na uli­
cy. Ponieważ jednak znaleziono rów 
nież paierośnicę złotą i szminkę dam­
ską, przeto wzięty w krzyżowy ogień 
pytań R. przyznał się, iż pieniądze i 
pozostałe przedmioty pochodzą z kra­
dzieży z parapetu okna z powyższej 
restauracji. Kwity lombardowe i pa 
szport R. rzekomo porzucił w ogólnej 
ubikacji (Sienna 84). Z części skra­
dzionej gotówki R. kupił sobie garni­
tur kan-elusz, kilka krawatów, bieli 
znę portfel i zegarek. — Wszystkie te 
rzeczy odebrano od przestępcy.

W sprawie tej, jako podejrzanego 
o współudział w kradzieży aresztowa­
no jeszcze Tadeusza Gałeckiego( Pro­
sta 16).

Program Polskiego Rad ja na wto­
rek, dnia 8-go b. m.

STAŁE AUDYCJE: Sygnał czasu 
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
Warszawie: 1S.10 komunikat meteoro­
logiczny, 15.00 kcrm. gospodarczy.

WARSZAWA: 11.40. Przegląd pra 
sy kraj. PivT. 11.58—12.10. Sygnał 
czasu. 12.10. Muzyka gramof. 18.00. 
Kom. meteor. 18.10. D. c. muz. gra­
mof. 15.15. Kom. gosp. 16.15—17.10. 
Muzyka gramof. 17.10—17.25. „Chwil 
ka lotnicza**. 17.35. „Srebrnym szla­
kiem rzek karpackich11. 18.00. Kon­
cert popul. 19.00—19.20. Rozmaito­
ści. 19120—19.85. Giełda roln. 19.95—
19.50. Prasowy Dziennik Radjowy.
19.50. Transm. z Opery Pozn. „Sam- 
son i Dalila**. —  W przerwie pro­
gram na dzień nast. i repertuar tea­
trów miejskich. Po transm. kom.: me 
teor., polic. i sport.

KRAKÓW- 11.40. Przegląd prasy 
kraj. 11.58. Sygnał szasu, 12.10—1800 
Koncert gramof. 13.00. Kom. meteor.
15.15. Kom. gosp. 16.15—17.30. Kon­
cert gramof. 17.35. „Przegląd radjo­
wy1*. 18.00__19.00. Koncert z Warsz.
19.00. Rozmaitości. 19.20. Giełda roln
19.85. Prasowy Dziennik Radjowy.
19.50. Transm. z Opery Pozn. 

POZNAN: 7.00— 7.15. Gimnast.
por. 18.00. Sygnał czasu. 13.05—14.00 
Koncert gramof. 14.00. Giełda pien.
14.15. Kom. gosp. roln. 17.10. Radjo- 
grafja. 17.20. Pagad. radjotechn. 
17.40—18.00. Kurs średni jęz. franc.
18.00. Koncert z Warsz. 19.00—19.15 
Nadprogram. 19.15. Interludjum muz
19.50__22.45. „Samson i Dalila*1 z
Teatru Wielk. w Pozn. 22.45. Sygnał 
czasu. 23.00—24-00. Muzyka tan.

KATOWICE: 11.40. Sygnał czasu. 
12.05—18.00. Koncert gramof. 18.00 
— 13.10. Kom. meteor. 16.00—16.20. 
Kom. Polsk. Zw. Zrzeszeń Gosp. Woj.
51.. kom. T. P. 16.20—17.85. Koncert 
gramof. 17.85—18.00. Pogad. z dz.: 
„Ogrodnik śląski*1. 18.00—19.00. Kon 
cert popul. 19.00. Odcinek powieścio­
wy. 19.15. Rozmaitości. 19.25—19.50. 
„Curiosa minionych stuleci: Między 
prawem a zoologją11. 19.50. Transm. 
z T. W. w Pozn. Kom. meteor i tran­
smisja ze stacyj zagr. do godz.
24.00.

WILNO: 11.40. Sygnał czasu. 12.10 
—11.40. Muzyka gramof. 13.00. Kom. 
meteor. 17.15— 17M .  Progr. 17.20—
17.35. Pogad. Tow. „Opieka polska 
nad rodakami na obczyźnie**. 17.85 -
19.00. Transm. z Warsz. 19.00—19.25 
„Św. Augustyn jako polityk**. 19.25
 19.35. Progr. na środę i rozm.19.85
—23.00. Transm. z Warsz. i opera z 
Poznania.

LWÓW: 11.40. Sygnał czasu. 12.05 
—18.00. Koncert gramof. 17.85. Tran 
smisja z Krak. 18.00. Koncert z War­
szawy. 19.00. Rozmaitości. 19.35. Pras 
Dziennik Radj. z Warsz. 19.50 Tran­
smisja z Opory Pozn. Po operze kom.

ŁÓDŹ: 11.40—12.05. Sygnał czasu 
12.05__13.15. Muzyka gramof. 16.10--
16.15. Progr. 16.15. Płyty gramof. 
17.10. Chwilka lotnicza. 17.35. Odczyt 
z Warsz. 18.00— 19.00. Koncert popul. 
19.00— 19.20. Rozmaitości. 19.20 -
19.35. Kom. Izby Przem. - Handlowej 
w Łodzi, program na dzień nast.
19.85. Pras. Dziennik Radj. 19.50. 
Transm. z Onery Pozn.

ZAGRANICZNE: 19.08. Ryga.
Koncert symf. 20.00. Hamburg. „Dio 
Wurst des Schirksalg. 20.15. Stock- 
holm. Konc. symf. 20.30. Medjolan. 
Koncert symf. 20.30. Berlin. „Mutter 
Wolffpn*1. 20.15. Londzm  Regional. 
„Limebouse Night“. 21.45. .Paryż. 
„Wesele Figara1*.

BIURO INFORMACYJNE

o  nędzv  w y ją tkow ej, sprawdzonej 
p rzez S iostry  M iłosierdzia, poleca 
m iłosierdziu  P ubliczności W ar­

szaw sk ie j :

T am ka Nr. 35. Posiedzenie  z 
dnia 4 czerw ca 1930 r.

Zofja Świątek, Franciszkańska 
Nr. 6 wdowa, dzieci drobn. 4; Kazi­
miera Kaczmarek, Miła Nr. 45 wdo­
wa. bez pracy, dzieci drobn. 3; Feli­
cja Walerych, Pawia Nr. 48 mąż cho 
ry, dżieci drobn. 4; Katarzyna Korni 
saczuk, Dzielna Nr. 86 \fdowa, bez 
pracy, dzieci drobn. 5; Stanisława 
Jungowska, Słodowi eckp Nr. 5 wdo( 
wa, bez pracy, dzieci drobn. 5.

C E N Y  7a w7»okoW 1 milim. lab t* jego miejsce: (układ 5-szpaltowy „Nadesłane* przed tekstem — 90 gr; „W tekście* — 80 grg u tekstem — 00 gr. „Komunikaty
(wzmianki) 2.00 sł.; „Nekrologja* — do 100 mm. 15 grg od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 200 mm. 60 gr.; „Drobne* — za wyraz 20 gr.; dla p^inkwi^iyck 

pracy — za wyraz 10 gr. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bilanse) e  25 proc. drożej. Za terminowy drak ogłoszef Administracja nie odpowiada. Ogłusz «uk yrzy-m.ije 
się tylko za gotówkę i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziela się. Wydział ogłoszeń: Warszawa, Krak. Prezdn, 71, te;. 90-#Ł
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